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„Nowa Reforma" wychodzi dwa razy dziennie. 
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Bagno galicyjskie. 


Wiełki synedryon wyborczy zorganizowany! 
Dawny komitet centralny, zohydzony ty i 
działalnością, przywdziawszy szaty „narodowo, 
w tym kostyumie rozpoczął gospodarkę na do- 
bre. 

Jest przecież coś niezdrowego już w samej 
koncepcyi współdziałania, przy wyborach, tych 
stronnietw politycznych, które, z natury rzeczy, 
powinny przy tej właśnie sposobności ze sobą 
współzawodniczyć. Bo konjunktury między stron- 
nictwami, o zgodnych celach akcyi wyborczej, 
są objawem zdrowej myśli politycznej. Na od- 
wrót zaś wnioskując, dochodzimy do przekona- 
nia, że stronnictwa, zawierające ze sobą pakt 
wyborczy, dowodzą tem samem, że upatrują pe- 
wien wspólny cel w ostatecznym wyniku wy- 
borów. A więc podstawowe programy i rezultat 
walki wyborczej są widocznie łącznikiem kon- 
serwatystów, centrowców ludowych i demokra- 
tów, kiedy ntworzyli jednę, wspólną organizacyę 
wyborczą. 

Dalej postępując tym torem, dochodzimy do 
wniesku, że gdyby innych stronnictw polskich 
w kraju nie było, oprócz tych, które podzieliły 
się z góry opinią wyborców i mandatami po- 
selskiemi, to we wschodniej Galicyi „walka 
wyborcza“ byłaby czczą formalnością, a na za- 
chodzie znikłyby nawet jej pozory. 

Czy ten kraj, na każdem polu tak zaniedba- 
ny, ma zrzec się wszelkiej myśli odrodzenia? 
A jeżeli do odrodzenia ma dążyć, to jakaż in- 
na fo niego prowadzi droga, jeźli nie po gru- 
zach tego stronnictwa, które dotąd niepodzielne 
w krajn dzierżyło rządy? W dalszej zaś konse- 
kwencyi zapytać musimy, czy do obalenia je- 
dnego stronnictwa przez drugie istnieja w par- 
lamentarnym ustroju państwowym inny jakiś, 
dogodniejszy środek, oprócz wyborów? Przecież 
wybory, to wielkie mocowanie się stronnictw, 
to walka o władzę... 

Tej walki zrzekają się rzekomi ludowcy z ks. 
Pastorem i Stojałowskim na czele, od tego mo- 
cowania usuwają się demokraci-lewiczanie sej- 
mowi, i zawierają sojusz wyborczy ze stronni- 
ctwem, z którem stanąć powinni do zapasów. 

Czy może być pomysł polityczny mniej zdro- 
wy, a w następstwach więcej szkodliwy? Bo że 
przedstawiciele stronnictw polskich, którzy wyj: 
dą z wyborów, spotkać się potem powinni w je- 
dnej organizacyi klubowej w parlamencie, — na 
to zgoda. Wtedy od ich liczebnej i intelektual- 
nej siły zależeć będzie kierunek polityki krajo- 
wej w parlamencie. Ale o tej sile zawyrokować 
powinna walka wyborcza. 

Tę walkę usuwa Rada narodowa przez zama- 
zanie programów i zasad politycznych tych 
stronnictw, które pod jej dachem się znalazły. 

Świadczy o tym fakcie inauguracyjne- prze- 
mówienie prezesa Rady narodowej na niedziel- 
nym zjeździe ich delegatów we Lwowie. Prezes 
Cieński wyraził się w sposób następujący: 

„W społeczeństwie naszem niema jeszcze te- 
go powszechnego i głębokiego zrozumienia, iż stron- 
nictwa skonfederowane chcą pracować wspólnie i 
zgodnie dla dobra kraju, przeciwnie Rada narodo- 
wa spotyka się z nieustannemi atakami 1 napa- 
ściami, wprawdzie nie za strony ludu, lecz przy- 
wódców jego. W takich warunkach praca, podjęta 
przez Radę narodową, może mieć powodzenie tylko 
w tym wypadku, jeżeli między stronni- 
ctwami zapanuje zgoda, jeżeli znikną 
różnice zapatrywań poszczególnych 
stronnictw, które zsolidaryzują się pod wspól- 
nem jednem hasłem pracy dla dobra sprawy.* 

Ostatni frazes nie pokrywa tego, co musi 
być podstawą „konfederacyi* — zrezygno- 
wania z programów partyjnych poto, 
aby bez walki zdobyć pewną liczbę mandatów. 

Co będzie rezultatem takiej akcyi wybor- 
czej” Oto konserwatyści będą nadal 
wszechwładnymi panami w Galicyi. 
Już sobie wymościli do tej wszechwładzy dro- 
gę i utrwalili podstawy działania. Z Sejmu wy- 
przeć się nie dadzą, szkoły ludowe i średnie 
opanują za pomocą najnowszych ustaw Bo- 
brzyńskiego. „Rada narodowa* zapewni im po- 
ważne stanowisko w parlamencie. 

A więc okropny „status quo“, zabójcza mar- 
twota zapanuje znowu na bagnie galicyjskiem, 
jeżeli akcya Rady narodowej nie obudzi zdro- 
wej opozycyi w kraju i nie będzie hasłem do 
samodzielnej akcyi wyburczej. 


Rozmowa z politykami w Moskwle. 


Moskwa, 28 lutego. 
IL 
Posłowie Makłakow I Kotlarewski. 


Rozwiązanie Dumy i gwałty wyborcze ze 
strony rządu najdotkliwiej odbiły się na stron- 
nictwie kadeckiem. Wiadomo, że rząd istnienia 
jego prawnego nie uznaje; utrudniał mu w naj- 
wyższym stopniu agitacyę wyborczą; członków 
jego, którzy zasiadali w pierwszej Dumie, po- 
zbawił prawa wybieralności; zapomocą osławio- 
nych interpretacyj senatu odebrał prawo wy- 
borcze nawet takim eks-posłom, którzy z powo- 
du nagłego wyjazdu nie byli obecni w Wybor- 
gn, n., p. Maksymowi Kowalewskiemu, i tylko 
cudem zostali uratowani dwaj wybitni członko- 
wie partyi, którzy i teraz do Dumy wchodzą: 
Kuźmin Karawajew i Kodiczew. 

W tych warunkach i wobec rozpadania się 
kraju na coraz skrajniejsze stronnictwa, nie- 
Fmiernie jest tradno utrzymać się na stanowi- 


sku, zajętem przez kadetów od pierwszej chwili: | Wobec tego powstało zamieszanie, rozbicie, jak 
w parlamencie n. p. austryackim, lubo na in- 


na platformie wolnościowo-konstytucyjnej, dale- 
kiej od kompromisowości zarówno na prawo, 
jak i na lewo. Jakoż opinia publiczna uważa, 
że w obozie kadeckim w ostatnich czasach do- 
konała “sie znamienna ewolucya: że istnieje 
w nim prawica, żałująca wielu kroków zasa- 
dniczych i taktycznych, poprzednio popełnio- 
nych, skłonna do traktowania nie z rządem, 
ale n. p. z październikowcami, i lewica, ktora 
chce iść z posłami ludowymi, sznka kontaktu 
ze sferą robotniczą. Moskwa ma być siedzibą 
prawicy kadeckiej, Petersburg lewicy. Na ze- 
wnątrz charakteryzowało się to różniczkowanie 
w ten sposób, że gdy korzystając ze swojej 
przewagi kadeci w Moskwie wybrali posłami 
wyłącznie swoich, to w Petersburgu, gdzie działa 
ognisty Rodiczew, odstąpili jeden mandat robo- 
tnikowi. 

Interpelowałem o te kwestye jednego z naj- 
wybitniejszych przedstawicieli stronnictwa, prof. 
Kotlarewskiego. Były poseł do Dumy, dziś po- 
zbawiony prawa wybieralności, stoi na czele 
nowego dziennika partyjnego „Now“. Twarz 
jego pociągła, wpadnięta, o charakterystycznym 
nosie, — ulubiony materyał dla karykaturzy- 
stów moskiewskich, — skupiona jest i nieprze- 
rwaną okazuje pracę myśli.- Istotnie p. Kotla- 
rewski, mając lat 31, jest doktorem dwóch fa- 
kultetów, profesorem historyi i jednym z przy- 
wódców wielkiego stronnictwa inteligentów. Wy- 
raz jego twarzy, cała zachowanie się, ma w so- 
bie coś z dyplomaty zachodu; istotnie prof, Ko- 
tlarewski, nieszczególny mowca, w komisyach i 
różnych pertraktacyach przedstawia pierwiastek 
rozwagi, umiarkowania. 

Rozumie się, że wszelkim wieściom o star- 
ciach w łonie partyi stanowczo zaprzecza. Są 
między nami — powiada — różnice, ałe teraz 
bardziej ona skonsolidowana, niż kiedykolwiek. 
Wszyscy stoimy obecnie na gruncie polityki 
realnej, jesteśmy samodzielniejsi, niż wprzó- 
dy, bardziej na lewo się nie posuniemy. Zwy- 
ciężyliśmy w Petersburgu i Moskwie prze- 
ciwko lewicy — stanowisko tedy nasze jasne. 

— W ten sposób zaostrzacie panowie anta- 
gonizm. 

— Ale wytwarzamy konsolidacyę żywiołów 
zdolnych do pracy, dojrzałych. Mamy na- 
dzieję, że sprzymierzeńców znajdziemy, szcze- 
gólnie wśród partyj narodowych, np. wśród 
Polaków. Dzieli nas od Polaków kwestya 
agrarna, ale w kwestyach czysto politycznych 
dużo mamy współnego. Musimy dążyć do poro- 
zumienia, bo wroga mamy wspólnego. Partye 
prawicy są silne; z kilku w poprzedniej Izbie, 
posłowie ich urośli do liczby przeszło 100; rząd 
idzie z nimi, sądząc, że uda mu się w kraju 
silne wytworzyć stronnictwo monarchiczne. I nie 
ma co ukrywać: czarna sotnia postępy robi. 
Prawica zwyciężyła nietylko w wielu okręgach 
wiejskich, ale w tak wielkich miastach, jak 
Kijów, Kiszyniew i Kazań... 

— Więc panowie będziecie dążyć do skon- 
centrowania żywiołów konstytucyjnych w jedno 
centrum, aby uzyskawszy większość... objąć 
rządy? 

— Do tego daleko. Ale przynajmniej praco- 
wać pragniemy. 

Czy w planie tych prac leży także wy- 
walczenie autonomii Królestwa Polskiego? 

P. Kotlarewski odpowiada, cedząc słowa. 

— Jesteśmy za autonomią, daliśmy nieraz 
dowody, sprawa tu może zawsze być pewną na- 
szego poparcia. Kiedy nadejdzie odpowiedni dla 
niej moment — wiedzieć teraz mie możemy. 
Zawsze jednak naród polski więcej może się 
spodziewać od kadetów, niż od rządu. 

Była to odpowiedź tak nieokreślona, że zmu- 
siła mię do zaznaczenia, iż ze stanowiska pol- 
skiego nie może ona zadawalniać. 

— Nic dziwnego — powiedziałem — że w 
Królestwie rośnie podejrzliwość, wprost nie- 
ufność do kadetów. 

— Dziwi mię nieufność Polaków — bronił 
się p. Kotlarewski. — Nie mogę jej zrozumieć. 
Wszak rząd i lewica to mają ze sobą wspól- 
nego, że spraw narodowościowych nie chcą za- 
łatwić, a my rozwiązać je pragniemy, a co się 
tyczy sprawy agrarnej, program nasz wygląda 
może centralistycznie, ale pewny jestem, że kie- 


runek ten bardziej się zdecentralizuje, zastosuje į 


się do potrzeb miejscowych, Partya nasza na 
to się zgodzi. A poza tem kwestya najważniej 
sza: tak my, jak i Polacy mamy iuteres w tem, 
aby konstytucya została, aby parlamentaryzm 
pozostał... Tyle punktów łącznych!.. 

P. Kotlarewski — typ polityka praktycznego. 
Wielkie idee ruchu wolnościowego przeszły już 
w wiązkę formuł; oko wytężone przedewszyst- 
kiem w kierunku najbliższego interesu. Stwo- 
rzony na parlamentarzystą... 

* 

Więcej ognia, więcej tego nastroju, z które- 
go wyszedł począdek kadetów, odczułem w je- 
dnym z obecnych posłów miasta Moskwy, w p. 
Makłakowie. Postać typowo rosyjska, z gło- 
wą rozwichrzoną i palącemi się na bladej twa- 
rzy oczyma, na tie szaf z książkami, stosunko- 
wo młody, — większa część posłów z Królestwa 
i Rosyi przekracza ledwie trzydziestkę — wy- 


REF 


nem tie. 
— Czy wyciągniecie panowie rękę do Koła 
polskiego? 3 


— Czemu nie? Najważniejsza kość niezgody 
między nami, kwestya agrarna, teraz na po- 
rządku dzienny zapuwne nie stanie. Zresztą... 
my właściwie Koła polskiego nie znamy. Po- 
wiadają, że zasiadają w niem zacięci nacyona- 
liści — no, my z pewnością judofobami nie bę- 


dziemy. ! 
— A inne partye? 


— [ „rudowików* nie znamy. To bie- 
da; z dawnych posłów tylko 8 procent wraca 
do Izby. Powiadają, że są między nimi duże 
talenty. Oby byli i ladzie, umiejący dalej pa- 
trzeć. Tego nam w tej chwili najbardziej po- 
trzeba, w miejsce polityków oburzenia, żywio- 
łości... Tej kategoryi politycy lewicy najwięk- 


szą przysługę oddają — rządowi! 
— Ale — powiadam — wszak trudno wszyst- 


kiego żądać od społeczeństwa, a tak mało od 


rządu — szczególnie w czasie rewolucji... 


— My też z tym rządem i paktować nie bę- 


dziemy. 


— A sam rząd... Czy nie zachodzą okoliczno- 
ści, któreby rząd zmusiły do zaprzestania 
eksperymentów „in. anima vili*, do koncesyi 
na rzecz konstytucyonalizmu? N. p. trndności 


finansowe. 


— Wielka zagadka. Wszystko ciemne, nikt 


nie zna prawdy... To nasze przekleństwo, To 
wiemy, że my rządu nie możemy podtrzymać, 
a trudno przypuszczać, by on zrozumiał sytua- 
cyę i dał krajowi ustępstwa zadowolniające. 

— W takim razie — wróciłem do tematu, 
poruszonego już w rozmowie z p. Muromce- 
wem — nie widać końca przesilenia i nie wia- 
domo, w jakim ono potoczy się kierunku. A 
czy wogólności istnieją dane, że rozwiązanie 
jakieś jest możliwe? Czy w Rosyi nie nagro- 
madziło się tyle sprzeczności politycznych, kla- 
sowych, narodowościowych, że rozsadzą ten 
pod wieloma względami sztuczny, strachem i 
siłą sprzągnicty dotąd organizm? Tembardziej, 
że pierwiastków pozytywnych, twórczych widać 
tak mało... Burzyć umiegie jak mało kto w hi- 
|storyi, a nawet wśród %wiłzących więcej jost 
pesymizmu i desperacyi, niż wiary i nadziei... 
Pamięta pan, co niedawno pisał ks. Trubeckoj 
o rosyjskim chamie... JInstynkta antykulturne, 
Herkules do wywrotów.. Cała wasza piękna 
literatura, najmłodsi wasi: Czechow, Gorkij, 
Andrejew to melancholia, niewiara, beznadziej- 
ność... 

P. Makłakow zerwał się, oczy mu zapałały. 

— Nie, nie, nie. To przejściowe, wszystko to 
wytwór warunków. Nie wierzę w Sienkiewi- 
czowską „improductivitó slave, a u 
nas raczej nadmiar sił panuje. Rząd — to nasz 
wróg, władza nasza nas gubiła. Tak podłych 
rządów w 19 wieku nie było nigdzie. Ja jako 
student za zbieranie składek na ubogiego ka- 
legę, zostałem wypędzony z uniwersytetu. Nie 
dopuszczono społeczeństwa to organizowania 
się, do wyrobienia sił, do samodzielności. Zbro- 
dnie biurokracyi odbiły się na całym naszym 
ustroju. Rola inteligencyi sprowadzała się te- 
dy głównie do krytyki. Krytykowaliśmy.. kry- 
tykowali.. — doszli do mistrzowstwa w anali- 
zie. Najlepsze nasze talenty w tem się wyrobi- 
ły — powstały partye logików, t. j. najskraj- 
niejszych, wiecznie niezadowolonych. Nie rosyj- 
ska natura temu winna, lecz rosyjskie życie. 
Lecz niech pan poczeka... Niech-no trochę się 
zmienią stosunki. Przetrwaliśmy reformy Piotra 
W. przetrwaliśmy kryzys z powodu uwłaszcza- 
nia włościan, i teraz wyjdziemy zwycięsko. Po- 
wstanie generacya nowa, wolna... 

Pożegnałem p. Makłakowa, będącego bliskim 
krewnym Tołstoja, pytaniem o patryarchę dzi- 
siejszej Rosyi. 

„Wielki starzec“ — dowiedziałem się — 
po ostatniej chorobie nie powrócił do sił.. Od- 
wiedzin przyjmować nie może.. 

„Wielki starzec“ — w nieporozumieniu z ca- 
łą generacyą dzisiejszą — która mimo to go 
czci — nie za to, co w nim jest pozytywnem, 
za jego ideały — lecz za to, co zdołał zbu- 
rzyć. 

Czy to nie symbol? rj - 

Rozmyślałem o tem — i jeszcze raz jasno 
miałem przed sobą obraz niedoli naszej, narodu 
przykutego do tego organizmu miotanego bu- 
rzami, które zatem także przejść trzeba i wal- 
czyć 1 wycierpieć. Z całą gotowością — chodzi o 
wyzwolenio ludzkości — ale przedewszystkiem 
o sobie trzeba myśleć, o siebie dbać, siebie ra- 
tować. Rola rewolucyi dotąd nie skończona — 
nie jest skończona i na naszym gruncie. 

W. Feldman. 


Listy śląskie. 


Cieszyn, 4 marca, 
(Walne Zgromadzenie Towarzystwa gimnastycznego „So” 
kół* w Cieszynie. — Ruch wyborczy.) 
Doroczne walne zebranie członków polskiego 
Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ w Cie- 


płynął na widownię w ostatnich czasach, jaka| szynie odbyło się 24 lutego b. r. przy bardzo 


porywający mowca wiecowy, odznaczający się 
także niepospolitą wiedzą prawniczą. | 

Mniej dyplomata, więcej szermierz ideowy, 
uważa swój obóz za centrum, grawitujący wię- 
cej na lewo. Tuż to wyklucza porozumienie 
z rządem. Rząd zresztą patrzy chętniej na 
wzrost lewicy i polityką pięści jej pomaga, niż 


licznym udziale członków. W zagajeniu podniósł 
prezes Tow. druh Galin cele Towarzystwa i 
ideę sokolą, którym wiernie i z całym zapałem 
gniazdo tutejsze służy, poczem uczczono przez 
powstanie pamięć zmarłych członków Towarzy- 
stwa Ś. p. dra Wróblewskiego i Stonawskiego. 
sprawozdanie z czynności Wydziału za r. 1906 


na wzrost konstytucyonalistów „sans phrase*.| wykazuje wzrost Towarzystwa pod względem 
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Rue Rougemont. 

Ogłoszenia (insoraty) przyjmuje Administracye „Nowej Reformy” a opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz BO h., za każdy następny raz po 10 b. — Nade- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Głosy publiczne po $ kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 10 h.od wiersza. — 
Załączniki do „N. Reformy” (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 
2 kor. od 100 egz. dla zainiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych pronumeraterów 
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liczbowym, gdyż liczba członków doszła do 84.| dobrej wołi i zrozumienia rzeczy było u osób 
Sprawozdanie określa w dalszym ciągu działal- |stojących u steru partyi, to trzy mandaty pol- 
ność Wydziału pod względem narodowym i roz-|skie, a może nawet i cztery dostałyby się nie- 
budzenia życia towarzyskiego. Obchody narodo-|zawodnie w ręce polskie, co już rząd centralny 
we, nrządzane przez Wydział, odznaczały się|z góry nam przeznaczył. (Sądzimy, że du zgody 
pod każdym względem głębokiem odczuciem | stronnictw przyjdzie na Słąsku. Tego wycze- 
ważności chwili i jej znaczenia. Zwłaszcza od-|kuje po tych stronnictwach cała Polska. — 
czyty, zebrania i wycieczki turystyczne miały | Prz. red.) 

na celu rozbudzenie i ożywienie życia towarzy= 
skiego u członków Towarzystwa i zaproszonych 
przez nich gości. 

Również brano udział w zlotach sokolich i 
przy założeniu gniazd sokolich w Dąbrowie i| Polityka kościelna we Francyi utknęła na 
Będzynie. Ćwiczenia gimnastyczne, prowadzone | sprawie wydzierżawiania proboszczom kościołów 
przez druha Kiibla, pozwalały obecnym poznać | przez gminy i od dwóch tygodni stoi na tym 
staranną i umiejętną pracę w tym zakresie | martwym spankcie. Biskupi polecili w swoich 
działainości wydziału. Przy wyborach uzupeł- |dyecezyach proboszczom, ażeby się nie wdawali 
niających wybrano na r. 1907 do wydziału na-|w żadne rokowania i czekali na nowe instrak- 
stępujących członków: Kńbla, Górniaka, Smalca |cye, Urzędowe pismu arcybiskupa paryskiego, 
i Blachuta, a na zastępców Mohra i Kuczkow- |ks. Richarda, „Semaine religieuse“ powiada, że 
skiego. Udzieleniem absolutoryum ustępującemu | obecna przerwa w rokowaniach stanie się może 
wydziałowi zakończono tegoroczne zgromadzenie | stałą, że to jednakże nie wyjdzie na szkodę 
„Sokoła“. kościoła, Przeciwnie — zdaniem wspomnianego 

Dnia 23 lutego odbyło się zebranie przełożo- | pisma — dotychczasowe rokowania wykazały, 
nych gmin powiatu cieszyńskiego celem omó-|że gminom zależy na tem, ażeby duchowieństwu 
wienia wyborów do Rady państwa z okręgu |zostało zapewnione wykonywanie kultu, nieza- 
cieszyńskiego. Z przebiegu zgromadzenia wido-|wisłe od rządu równie pod względem materyal- 
czne było, że mimo agitacyi przeciw dotych-|nym i moralnym. Nawzajem dzienniki republi- 
czasowemu śląskiemu posłowi drowi Michejdzie, | kańskie twierdzą, że rokowania te udowodniły, 
uznali zebrani jego działalność narodową, jako|jak bardzo ludność francuska pragnie, ażeb 
posła do Rady państwa, za bardzo wydatną, a| działalność duchowieństwa pozostała w grani- 
kandydaturę jego uchwalono jednogłośnie po-|cach kuitu i nie wdzierała się do polityki. 
pierać przy tegorocznych wyborach do Rady| Chociaż rokowania zostały zerwane, obie, 
państwa. Tego samego dnia w sali „hotelu pod | strony, to jest obecny gabinet i episkopat fran- 
wołem* odbyło się również zebranie przedsta-|cnski, zachowują się spokojnie i uważają wi- 
wicieli niemieckiego stowarzyszenia z powiatów | docznie obecną chwilę za rozejm, po którym 
bielskiego, cieszyńskiego i frysztackiego, t. j.|nastąpi stanowczy pokój. Tylko żywioły więcej 
z trzech okręgów polskich, Na zebraniu tem | gorące prą do walki, a nie mając na razie in- 
przedstawił się p. Halfar, jako kandydat z po- | nego przedmiotu spornego, wyciągnęły na świa- 
wiatu frysztackiego. Kandydaturę tę przyjęli |tło dzienne znaną sprawę papierów, które rząd 
podobno zgromadzeni do wiadomości i uchwalili |irancuski skonfiskował w mieszkaniu ks. Mon- 
ją Silnie popierać. tagnini'ego w gmachu dawnej nuncyatury pa- 

Tak więc p. Halfar jest kandydatem Niem- |ryskiej, Wiadomo, że po zerwaniu stosunków 
ców w okręgu wyborczym polskim, a nadto po-|dypłomatycznych pomiędzy rządem francuskim 
pierać go uchwalił Związek śląskich katolików.|a Watykanem nuncyusz papieski, ks. Loren- 
Tymczasem podobno p. Halfar jest czeskiego | zelli, opuścił Paryż, zaś w gmachu nuncyatury 
pochodzenia a obecnie chcąc zyskać mandat | pozostał „uditore* papieski, ks. Montagnini, ale 
w polskim okregu, udaje Polaka, a zaślepiony |już nie jako osoba urzędowa, jako członek 
fanatyzm pewnej polskiej partyi zgauza sią na | nuncyatury, łecz jako człowiek prywatny, jako 
oddanie mandatu polskiego w ręce człowieka |zwyczajny cudzoziemiec. Przed zerwaniem sto- 
o trzech narodowościach, t. j. polskiej, czeskiej | sunków dyplomatycznych ks. Montagnini, jako 
i po trosze niemieckiej, a co najmniej Niemcom |członek nuncyatury papieskiej, posiadał przy- 
przychylnego. Związek katolicki czyni tedy |wilej eksterytoryalności, po zerwaniu tych sto- 
wszystko. aby tylko nie przeszedł Polak w oso-|sunków stał się osobą prywatną, podlegającą 
bie p. Frydla lub inny Polak o radykalnem za- | ustawom francuskim,. 
barwieniu. Szczęściem jednak, że polityka ta,| Gdy rząd francuski otrzymał dowody, że ks. 
prowadzona od dłuższego czasu pod hasłem wy-| Montagnini czynnie się miesza do kościelnej 
znaniowem, doznała zasłażonej porażki, Na zgro- | polityki, nadużywając swych przywilejów, zresz- 
madzeniu bowiem wójtów okręgu wyborczego |tą nie istniejących, wydalił go z granic Fran- 
bielskiego, w którym do niedawna był pewny |cyi, a papiery jego osobiste skonfiskował., Wła- 
wybór ks. dra Londzina, uchwalono 73 głosami |dze francuskie oddzieliły wszystkie dokumenty 
przeciw jednemu popierać kandydaturę p.|urzędowe nuncyatury papieskiej, odnoszące się 
Sztwiertni, wójta gminy Kisielowa i wice-|aż do chwil, gdy rząd francuski zwrócił nun- 
prezesa Tow. rolniczego. Kandydatura ta, zna-|cynszowi jego papiery uwierzytelniające, a Za- 
lazła bardzo przychylne przyjęcie dlatego, gdyż | brał tylko te dokumenty, które nagromadził ks. 
jakkolwiek Sztwiertnia należy do Związku ślą- | Montagnini, jako człowiek prywatny, już po 
skich katolików, jest dla Polaków wyznania |zerwaniu stosunków dyplomatycznych pomiędzy 
ewangielickiego pełen tolerancyi, a jako prawy | Francyą a Watykanem. To swoje stanowisko 
Polak daje gwarancyę, że będzie dzielnym 0-|prawne określił prezydent gabinetu francuskie- 


Wzajemne groźby. 


dzo niepewne. 4 

Partya socyalno-demokratyczna wystawia tak- 
że kandydatów, a mianowicie: w qkręgu prze-|menty owe mają charakter niezaprzeczenie u- 
mysłowym ostrawsko-karwińskim p. Piotra Cin-|rzędowy. A dalej dzienniki francuskie stwier: 
gra, byłego posła do Rady państwa; w okręgu |dzają, że ogłoszeniem tych dokumentów nie za- 
wiejskim Cieszyn-Jabłonków p. dra Ryszarda | szkodziłby Watykan wcale republice. Jeżeli rze- 
Kunickiego, lekarza z Frysztatu; w okręgn |czywiście ambasador francuski przy Watykanie 
Frysztat-Bogumin p. Tadeusza Regera, redakto- |nakłaniał papieża, ażeby na obce mocarstwa 
ra „Robotnika śląskiego“ i „Górnika“ w Cie-|wpływał w duchu korzystnym dla Francyi, to 
szynie; w okręgu Bielsko-Skoczów-Strumień p.|trzeba uwzględnić, że wskazówki owe otrzymy- 
Bączka Alojzego, sekretarza „Unii górników* | wał ambasador od francuskich ministrów spraw 
w Stonawie, zaś w okregu miejskim Bielsko- | zagranicznych, którzy, z wyjątkiem Berthelota i 
Skoczów-Jabłonków i Oteszyn-Frysztat-Bogumin- | Bourgeois, byli usposobieni przychylnie dla ko- 
Strumień p. Maurycego Arbeitla z Bielska. ścioła a nawet dla klerykalizmu. Więc ogłasza- 

Co do innych kandydatur, mianowicie najjąc owe dokumenty papież, zamiast zaszkodzić 
okręg wiejski Ostrawa Polska-Frydek, i na | republice, skompromitowałby takich byłych mi- 
okręgi morawskie, zarząd czeskiej socyalnej nistrów, jak _Meline, Ribot, Dupuy, Hanotaux, 
demokracyi dotychczas kandydatur nie ogłosił, Delcassć i Flourens, przyjaciół Watykanu. Ze 
uczynić to ma jednak w niedalekiej przyszłości. | swojej strony rząd francuski z powodu procesu 

Tak więc jesteśmy w przededniu silnej agi- przed sądem policyi przeciwko ks. Jouin, przed- 
tacyi ze strony Zw. śląskich katolików, socyai- | łożyć ma sądowi papiery po ks. Montagninim, 
nej demokracyi, partyi narodowo. demokratycznej | który podburzał ks. Jouina przeciwko władzom 
i stronnictwa ludowego. Nie obojętną jest je- | francuskim. Z papierów tych ma się okazać, że 
szcze rzeczą, że Niemcy i Czesi nie omieszkają | Watykan usilował zamącić dobre stosunki po- 
wyzyskać także sytuacyi przy tej sposobności, | między Francyą a innemi mocarstwami, że wpły- 
lecz poprą niezawodnie kandydata im przychy|- | wał na rozmaite osobistości polityczne we Fran- 
nego. Gdyby jednak do porozumienia było przy- |cyi, podobnie jak na prasę, że wogóle trudnił 
szło, co nie było trudnem, gdyby trochę więcej {się agitacyą przeciwko republice. 
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Sprawa ta dła Watykana byłaby w najle- 
pszym razie obosiecznym mieczem i przyniosła- 
by ma wątpliwe korzyści. Umorzenie jej leży 
w interesie obu stron. Abolicya sprawy ks. 
Jouina i złożenie papierów po ks. Montagninim 
do archiwum, byłoby równie rozsądnem, jak nie 
wydobywanie dokumentów franensaich z archi- 
wum dyplomatycznego w Watykanie. OJsłania- 
nie słabych stron przeciwnika pomściłoby się i 
na Francyi i na Watykanie, w niedałekiej przy- 
szłości, gdyż wyzyskalihy je wrogowie obu stron 
poróżnionych. Jak sią zdaje nie przyjdzie do 
tego i skończy się tylko na groźbach wzajem- 
nych. I y 


Walka 2 polskim siraikiem szkolnym. 


Przed kilku dniami oświadczył pruski minister 
eśwłaty Studt w Sejmie pruskim, że rząd zabro- 
nił karać dzieci polskie cieleśnie za strajk 
szkolny. Oświadczenie to nie zgadza się z fak- 
tycznym stanem rzeczy. Oto, eo pisze dziś proboszcz 
parafii Lubasz w Księstwie, ks. Ludwiczak, w „Dzien- 
niku Poznańskim: 

„W Lubaszu nie odpowiadały po niemiesku pra- 
wie wszystkie dzieci, wierne woli rodziców swoich, 
a mianowicie dzieci II klasy tutejszej szkoły ele- 
mentarnej, Za to otrzymuje pewna ilość dzieci re- 
gołarnie w godzinie religii po dwie 
lab cztery „łapy“ (uderzenie trzciną na dłonie. 
Red.). 

„Dzisiaj, t. j. w poniedziałek 4 marca, był nan- 
czycieł religii w drugiej klasie więcej jeszcze pod- 
niecony, może wskutek tego, że miał przybyć in- 
spektor powiatowy. Na trzydzieści i dwoje dzieci 
nieodpowiadających otrzymało po dwie „łapy“ dwa 
dzieśscia i troje dzieci; ogółem wymierzono 
map“ 46. 

„Potem miały dzieci naukę bistorył u innego na- 
uczycieła, Tenże kazał się zgłosić dzieciom strejku- 
jącym, zadając im pytania, a za małe uchybienie 
wynmierzał po cztery „łapy“. Nauczyciel odgra- 
łał się oprócz tego, Że będą więcej bite, je 
śli się nie „poprawią”. 

„Taki sposób nauczania powtarza cię. Wszelkie 
zażalenia do inspektora nie odnoszą Żadnego sku- 
tku, nie ma nawet odpowiedzi. Śmiem twierdzić, że 
w takim razie bicie dzieci dzieje się za wiedzą te- 
go, który ma bicia zupobiedz, t. j. powiatowego in- 
spektora szkolnego w Czamkowie". 

Tak się przedstawia prawdopodobność pru- 
akich ministrów! 

Wydalanie uczniów polskich z gimnazyów odby- 

wa się w datszym ciągu. W gimnazyum w Kemp- 
nie wydaiono synów p. dra Życkiego i kupea 
p. Dyrskiego, z gimnazyum inowrocławskiego 
„dalszych trzech uczniów: Barczaka, Halagie- 
rę i Patyka, z gimnazyum w Trzemesznie dwóch: 
Kaptura i Barczaka. Wszyscy wydaleni byli 
wzorowymi uczniami. 

W Westfalii sąd pruski nakazał konfiskatę ka- 
łendarzy polskich z obrazkiem Wal. Eliasza przed- 
stawiającym Kościuszkę na konin, wywodząc, 
że obraz ten może podburzyć Polaków do gwałtów 
przeciwko Prusom...| 


z Radą narodową, 


będą się krępować Radą narodową, 


(Koresp. „N. Ref.“) 


raj założenie „Związku katolickiego“, jednego z o 


Nie mielibyśmy nic przeciw temu w myśl zasady 
wolności stowarzyszenia i organizowania się, ałe 
metoda, z jaką to uczyniono, jest wprost perfidną. 
Oto wśród agitacyi na rzecz owego „Związku“, na 
konferencyach i osobistą namową i wędrówkami po 
domach prowadzonej, zaręczano „pod słowem ka- 
płańskiem*, iż „Związek* nie będzie miał żadnych 
politycznych celów, a będzie tylko niewinną kòn- 
solidacyą wyznawców katolickich. To też Ściągnęło 
do sali „Sokoła“, gdzie zgromadzenie tego „Zwią- 
zku“ się odbywało, liczną publiczność nie tylko 
z mało oświeconych warstw mieszczańskich, ale i 
z tych warstw inteligencyi, która do wstecznej, a 
szkodliwej dla kraju roboty, wciągać się chyba nie 
powinna. Szkodłiwą zaś będzie w całem tego słowa 
znaczeniu, jeśli na pierwszem już, konstytnjącem 
zebranin nie wahano się przez usta ks. Weissa re- 
ferenta, rzucić hasło nienawiści i jako celo „Zwią- 
aku“, zapowiedzieć „walkę z żydami, socya 
listami i Rusinami“, cele, które pod słowem 
kapłańskiem* nie są „politycznemi!?* Nie są za- 
pewne „politycznemi” i wybory zbliżające się, które 
członków „Związku“ zgrupować mają w jeden zwarty 
obóz Na szczęście, to przedwczesne, a dosyć cyni- 
czne odsłonięcie przyłbiey wypłoszyło już ze zgro- 
madzenia dużo «sób, przybyłych w niewinnej nie- 
świadomości właściwych eelów zebrania. Mamy na- 
dzieję, że i większość zapisanych już rekrutów no- 
wego Towarzystwa zdezertnje, choćby dla chrześci- 
jańskiej zasady „Miłości bliźniego”, 

Z kroniki klerykalnej ostatniego tygodnia god- 
nym  zanotowania jest także fakt następujący: 
W przeddzień założenia sławnego „Związka katolic- 
kiego" miał ks. Weiss przed uumnie zebraną, a 
w większości nieoświeconą publicznością odczyt „O 
darwinizmie”, w którym naturalnie mocno krytyko- 
wał Darwina i wszystkich przyrodników-ewolacyo- 
nistów. Ponieważ prelegent zapowiedział po odczy- 
cie wolność dyskusyi i do niej nawet — o ile szcze- 
rze nie wiemy -— zapraszał, przeto zabrał głos je- 
den z lekarzy tutejszych, nie tyle naturalnie dla 
obrony Darwina i wspóluików, Ile dla pouczenia 
inteligentniejszej, ale z przyrodnictwem mało obe 
znanej publiczności, iż krytyka Darwina, przez ks. 
Weissa przeprowadzona, sama nie wytrzymuje kry- 
byki. Mimo zapowiedzianej uroczyście wolności dy- 
skusył, mimo zupełnie przedmiotowego i spokojnego 
traktowania rzeczy przez dyskutenta, prelegent nie 
pozwolił ma dokończyć przemowy, a z nimi i ta 
nienświecona część publiki,. która, nierozumiejąc 
wprawdzie o co chodzi, widząc atołi opozycyę, ro- 
bioną księdzu, donośnem tupaniem przeszkodziła dal- 
szej dyskusył. pensa — 

Kardydałura ks. Pastora. Piszą nam z Ja- 
sła: Ks. Pastor kandyduje napewne już na posła 
z miast Jasło - Gorlice- Strzyżów -Frysztak - Grybów- 
Pilzno-Dębica. Zdecydował się stanowczo, nie dając 
się zepchnąć do wsi, gdzie chciał go umieścić po- 
dobno sam namiestnik. Zawsze pewniejsza rzecz 
kandydować z okręgu, w którym jest 7 kahałów, 
jak z okręgu, gdzie są tylko chłopi. 

Cóż, kiedy Gorlice jakoś nie dopisały, nie nzna- 
wszy „Rady narodowej“. A i Jasło całe nie bar- 
dzo tą kandydaturą zbudowane. Menerzy nasi, idą- 
cy stale i konsekwentnie za każdorazowym kandy- 
datem rządowym bez wyjątku, trochę są skonster- 
nowani. Liczyli bowiem, że Jasło, Biecz i Gorlice 
pójdą bez trudności pod komendę „Rady narodo- 
wej“ i że zaniosą mandat na talerzu, komu zechcą. 
Tymczasem w Jaśle nie dopisało, w Bieczu wy- 
tworzyła się opozycya, a Gorlice odpowiedziały: 
nie! Zrozumieli więc, że decydują nietylko te 3 
miasta, ale że i inne miasta tego okręgu mają też 
prawo głosu. Liczą więc teraz na Dębieę, a tam 
podobno żydzi słyszeć nie chcą o ks. Pastorze. 

Wobec tego więc kandydat polskiego stronni- 
ctwa demokratycznego miałby w naszym okręgu 
bardzo dobre szanse. 

Jarosław. W ruchn przedwyborczym z miasta 
Jarosławia, Przeworska I Łańcuta postąpiono o krok 
naprzód. We wtorek 5 b. m. zebrał się miejski ko- 
mitet obszerniejszy, złożony z 50 osób i wybrał 
z grona swego komitet ściślejszy z 12 osób. Uchwa- 
lono, aby przewodniczący komitetu burmistrz dr 
Dietzins, zasięgnął wiadomości co do komitetów ło- 
kalnych w tamtych dwóch miastach. — Po zdaniu 
sprawy o komitetach w Przeworsku i Łańcncie, bę- 
dzie zwołane powszechne zgromadzenie wyborów 
w Jarosławiu, na którem staną kaudydaci na po- 
słów. Wedle list wyborczych ma Jarosław wybor- 
ców 3200, Przeworsk 480, Łańcut 800. Cyfry te 
wskutek reklamacyi ulegną zmianom drobnym. Kan- 
dydata poważnego nie mamy dotąd żadnego. 

W powiecie ruch przełwyborczy jest dość oży- 
wiony, a kandydatów taka moc, jak grzybów po 
deszczu. Kandyduja każdy wójt, każdy sędzia, kilku 
księży, kilku- właścicieli dóbr, i każdy dzień przy- 
nosi kilka świeżych nazwisk. Jak tak dalej pójdzie, 
nie obejdzie się nigdzie bez Ścisłych wyborów. — 
Zgromadzenie komitetu wyborczego powiatowego ma 
się odbyć w piątek 8 b. m. 

Przemyśl, 4 marca. Ruch wyborczy zatacza u 
nas coraz szersze kręgi. Pierwsi do roboty organi- 
zacyjnej zabrali się socyaliści, urządzając około 20 
zgromadzeń, dotąd po przedmieściach odbytych. — 
Kandydatem „partyi* oficyalnie w jej organie 
„Głesie Przemyskim“ ogłoszonym jest tut, adwokat 
dr Lieberman. 

Obywatelską (mieszczańską) akcyę wyborczą ujął 
w ręce komitet, na czele którego stanął burmistrz 
miasta dr Doliński, zarazem delegat do t. zw. „Ra- 
dy narodowej". Akcya tego komitetu nosi wybitnie 
wszechpolskie piętno. 

W poniedziałek odbyło się tu zgromadzenie wy- 
borcze, na które komitet z pięciu Wszechpolaków 
zaprosił za zaproszeniami przeszło 1200 osób do 
sali Sokoła. Na wiec ten przybył tutejszy poseł 
sejmowy dr Tarnawski Leonard (członek Rady na- 
rodowej), a to w celu ratowania sytuacyi na wy- 


` Spór o tron bruzszwicki. 


Na małą rewolucyę, burzę w szklance wody, 
zanosi się w niemieckiem księstwie brunszwi- 
ckiem. Wiadumo już z depesz, że pretendent 
do tronu tego księstwa Welt książę Cumberland 
i teraz jeszcze nie chciał się wyrzec pretensyi 
do zabranego jego ojcn w r. 1866 królestwa 
Hanowerskiego i że z tego powodu nie- 
miecka Rada związkowa stanowczo od- 
rzuciła kandydaturę jego syna na tron brun- 
szwicki. To wywołało wśród półmilionowej 
ładności tego księstwa, która bardzo smutne 
zrobiła doświadczenie z poprzednim regentem 
z domu Hohenzollernów, a która pragnęłaby 
znów mieć własną dynastyę, wielkie oburzenie. 
W tych dniach ma się zebrać ponownie Sejm 
brunszwicki w celn wybrania nowego regenta. 
Ciekawa rzecz, na kogo wybór padnie, gdyż 
z popieranych na to stanowisko dwóch książąt 
pruskich żaden nie ma riększych widoków. — 
Prasa brmnszwicka grozi zaś, że jeżeli Rada 
związkowa nadal będzie krępować samodzielnoś. 
ludności księstwa, trzej burżuazyjni posłowie 
z Brunszwiku do parlamentu niemieckiego złożą 
mandaty i ustąpią miejsca posłom socyalistycz- 
„aym, których wybór w takim razie będzie zu- 
pełnie pewny. 

Swoją drogą jednogłośna rzekomo uchwała 
Rady związkowej w sprawie branszwickiej, wy- 
kazuje ponownie, że wpływ Prus w wewnętrz- 
nych sprawach Rzeszy wzmaga się stale. Rada 
związkowa jest najwyższą instytucyą prawno- 
państwową Rzeszy niemieckiej i składa się z 58 
mastępców poszczególnych krajów. Z tych 58 
głosów przypada na Prusy tylko 17, na Bawa- 
ryę 6, na Saksonię i Wirtenbergię po 4, a 27 
ma resztę państewek niemieckich. Jeśli więc 
Prusy zdołały w tym wypadku, w którym 
w grę wchodzi wyłącznie interes dynastyi Ho- 
henzollernów. przeforsować taką uchwałę, do- 
wodzi to tylko, że inne państwa nie mają już 
odwagi przeciwdziałać praskiej polityce. 


Z ruchu wyborczego w kraju. 


Rada narodowa, jak już donieśliśmy w ponie- 
działkowym numerze naszego pisma, uzupełniła się 
wybranymi przez delegatów członkami. O dalszych 
uchwałach Rady narodowej donoszą ze Lwowa: 

Wieczorem w niedzielę odbyło się posiedzenie 
Rady narodowej, która kooptowała 12 dalszych 
człouków, mianowicie wybrani zostali: pp. Stefan 
Moysa (nie poniósł tedy żadnej ofiary na rzecz 
p. Nimhina. Jednemi drzwiami wyszedł, drugie mu 
otwarto! Prz. red.), wiceprezydent krakowski $S a a- 
re, Zdzisław hr. Tarnowski, Stefan Sękow- 
aki, Albin Rayski, E. Riedl, dr Gold ze Zło- 
ezowa, dr Schaetsl z Brzeżan, Zauderer bur- 
mistrz Dębicy, Ignacy Wróbel insp. kolei, Win- 
eanty Pilch włośc. z powiaty bocheńskiego, Jan 
Sewnula włościanin z pow. jasielskiego. 

Rada narodowa ukonstytuowała się, wy- 
bierając prezesem p. Tadeusza Cieńskiego, wi- 
ceprezesami Rady narodowej wybrano pp. dr Wło- 
dzimierza Kozłowskiego, Albina Rayskiego 
i ks. Pastora (Jak to? Bez p. Głąbińskiego? 
Prz. red.), 

Dzienniki lwowskie podnoszą, że na niedzielnem 
zgromadzeniu nie było deiegatów z powiatów: ży- 
wieckiego i wadowickicgo, a nadto z m. Tarnowa. 

Przestrzegamy przed przecenianiem udziału dele- 
gatów w akcyi Rady narodowej. Że jeden lub drugi 


Zmiana Lokalu. 


z obywateli pojechał do Lwowa jako „delegut* — 
z tego nie wynika jeszcze, że powiat lub miasto, 
z którego ci -panowie pochodzą, solidaryzuje się 
Pod tym względem ostrzegamy 
przed pomyłkami. Wyborcy mają wolną rękę i nie 


Klerykalne sieci przedwyborcze. Z Gorlic 
piszą nam: Tydzień ubiegły minął w naszem mie- 
ście, pod znakiem sutanny. Ośmiodniowe konferen- 
cye trochę religijne, a trochę świeckie ks. Załę- 
skiegu z Nowego Sącza, skończyły się... branką na 
wielką skalę pod sztandar ultraklerykalno-reakcyj- 
ny, który przy zbliżających się wyborach i później 
oddać ma wstecznietwn wszelkiemu niepoślednie u- 
sługi. — Pod patronatem proboszcza tutejszego ks. 
Sosa i dwóch zamiejscowych do pomocy dobranych 
księży: ks. Załęskiego i ks. Weissa, odbyło się wczo- 


gniw wieikiego łańcucha, „rozciągnąć się mającego 


przez kraj cały aż do parlamentu wiedeńskiego“, 
w którym utworzyć się ma „katolickie centrum“. 


Magazyn bielizny i konfekcyi męzkiej, oraz fabryka rękawiczek 


Braci Bilewskich w Krakowie 


NOWA REFORMA Sroda, 6 Marca 1907. 

padek, gdyby Radę narodową atakowano. megya ir ani chodnika I biedny mieszkaniec tonąć musi | dyskusyi, uchwaliło zgodnie z wnioskami reterenta 
się na wielką burzę. Przy wejściu do gmachn So- | w czasie Toztopów lub deszczu w gąszczu błota, |rezolucyę, jednobrzmiącą niemal z rezolucyą, po- 
koła powstał tłok „nie do pojęcia, tak, że wiele 0- | gubiąc najczęściej kalosze, < ~> | wziętą przez Koło naucz. szkół wyższych w Krako- 
sób, chcąc uniknąć zduszenia, nie wzięło udziału A przecież ta ulica jako przecinająca ugród Strze | wie, a wyrażającą, że rozszerzenie kompetencyi Ra- 
w zgromadzeniu. lecki, jest bardzo ruchliwa, szczególniej w czasie po-| dy szkolnej tylko odnośnie do spraw personalnych 

Udział zebranych mimo to bardza liczny, ponad | grzebów, bo łącząca ulicę Lubicz z Topolową i ro- |jest niepożądanem. Zarazem ze względu, że wbrew 
sześćset osób. Zebranie zagaił burmistrz dr Doiiń- | gatką Rakowicką. Mieszkańcy tej ulicy z zazdro- | opinii nanczycielstwa projekt reformy stanie się 
ski. Następnie zdawał sprawę ze swego poselstwa |Ścią patrzą na faworytkę magistracką, ulicę Zybli- |ustawą, uchwalona dodatkową rezolncyę, że wobec 
wiceprezydent tut. sądu, P- Hugon Królikowski. | kiewicza, otwartą zaledwie od para miesięcy a już | tej reformy nauczycielstwo tem bardziej stanowczo 
Mowa bez frazesów, bez upiększeń, Ściśle rzeczowa, |w wygodny chodnik wyposażoną. domaga się wprowadzenia wreszcie pragmatyki słu- 
została dobrze przyjętą, a opezycyjne przemówienie Możeby nl. Zygmunta Augusta, odzmacaona kró« |żbowej. Na zgromadzeniu tem wyrażono podzięko- 
mowcy socyalisty pozostało w tem zgromadzenin bez lewskim imieniem doznała równej -jak ul. Zybli- | wanie ustępującemu prezesowi. prof. Tyczce, za 
wrażenia, kiewicza, b. prezydenta miasta — opieki! dzielne kierowanie Kołem, poczem wybrano nowy 

P. Eugeniusz Eisner, członek pol. stronnictwa] Omal nie katastrofa kolejowa w Krakowie. | zarząd, w skład którego weszli prof. Ziemski jako 
demokratycznego, atakował silnie Radę narodową, | Dzisiaj rano omal nie przyszło do strasznej kata- | prezes, a dr Pietrzycki, starszy fizyk powiatowy, 
jako konwentykel wszechpolsko-stańczykowski, za-|stroty kolejowej w Krakowie, Mianowicie: o godzi- | jako wiceprezes. Wreszcie uchwalono z funduszów 
strzegł się imieniem wielkiego grona mieszczań- | nie 7 m. 40 rano, przechodzący torem nr l (na| Koła udzielić subweneyi na fundusz im. Ad. Mi- 
stwa oraz Żydów, że miasto nasze narzucanych przez | Prądnika Czerwonym, za Morgonsternówką) pod-|ckiewicza na zapomogi dla wdów i sierot po nau- 
owo stronnictwo kandydatur nie uzna, apelował do | urzędnik pocztowy p. Olszański, który spieszył |czycielach 25 K, na popieranie nauki języka pol- 
zebranych w tym względzie i postawił stosowny |z mieszkania swego do służby, zauważył, że pociąg |skiego w Poznańskiem 25 K i na budowę szkoły 
wniosek. kuryerski nr 2, odchodzący wtedy z Krakowa do|polskiej w Boguminie 15 K" pł. 

Wniosek ten zwalczał dr Tarnawski, dr Doliń-| Wiednia, wjeżdża na tor, na którym stały dwa Raut kolejowy. Z Nowego Sącza piszą nam: 
ski zaś nie poddał go pod głosowanie, zasłaniając | wozy pociągu towarowego. Wtedy p. Olszański nie Niezwykłym faktem w naszych stosunkach towarzy- 
się innym, właśnie już postawionym wnioskiem, o| zważając na własne bezpieczeństwo, stanął na to-|skich był raut, urządzony pod protektoratem p. Ho- 
danie abselutorynum byłemu posłowi, kióre też u-|rzei powiewając płaszczem, zdołał mimo mgły zwró- | roszkiewiczowej przez grono komitetu kolejarzy 
chwalono. cić uwagę maszynisty pociąga kuryerskiego, który |z inżynierem Henrykiem Suchankiem naczelnikiem 

Na zakończenie wybrano na podstawie wydruko- | na czas dał silną kontrparę. Mimo tego nastąpiło | warsztatów kolejowych na czele, na fundusz eme- 
wanych list 160 członków komitetu wyborczego. | zderzenie, na szczęście tak lekkie, że nikt z po- |rytalny wdów i sierot po kolejarzach. Raut udał 
Mandaty te bardzo wątpliwe, bo przeszło połowa | dróżnych nie doznał żadnego obrażenia i qylko kil-| się świetnie. W prześlicznie udekorowanej sali ka- 
obecnych wyszła z sali, wstrzymawszy się od gło- | kanaście szyb zostało wskutek wstrząśnienia stłu- | syna nowosądeckiego zgromadziło się dystyngowane 
sowania, a wieie kariek nielitościwie poskreślano i| czonych. Po kilkunastn minutach, podczas których |a nader liczne Towarzystwo. W gronie gości obe- 
w charaskterystyczne uwagi Á dopiski zaopatrzono. | usunięto z toru zawadzające wagony, pociąg ku-|cnym był dyrektor rucha p. Horoszkiewicz, oraz 

E—sz. |ryerski udał się w dalszą drogę, na miejsce zaś| kilkunastu urzędników kolejowych z Krakowa. Pro. 
przybyła zaraz komisya kolejowa, dla zbadania |gram rautu rozpoczął się wysoce udatną produkcyą 
przyczyn zostawienia na torze, który powinien być | chóru urzędników kolejowych z Krakowa, pod prze- 
wolny, dwóch wozów towarowych. I tak dzięki od-| wodnietwem p. Warzeszkiewicza, odśpiewany po 
wadze i przytomności p. Olszańskiego, uniknięto | prawnie i z werwą piękny kwartet Kotarbińskiego 
groźnej katastrofy zderzenia się pociągów, 2 któ-|+Z pieśnią“, tudzież Eugelberga „Za mgłą. Potem 
rych jeden, kuryerski, pełen podróżnych. wystąpił znany i ceniony skrzypek p. S. Hock, który 

Wypadek kolejowy. Do tutejszych władz kole- | witany życziiwemi oklaskami, odegrał przy akom- 
jowych nadeszła wiadomość, że wczoraj, we wtorek, | paniamencie p. Olgi Drozdowskiej „Sonatę* Griega, 
o godzinie 3 popołudnia na stacyi kolejowej w Trze- | zbierając za artystyczną i piękną grę żywe okia- 
bini, przy przesuwaniu pociągów, dwa pociągi to- |ski. W dałszem wykonaniu progama wzięła udział 
warowe uległy rozbiciu. Bliższych szczegółów brak | młodociana i wysoce utalentowana pianistka p. OŁ 
dotąd: ga Drozdowska, popisując się świetnem wykonaniem 

Wielka kradzież z włamaniem. W nocy a nie-| „Rapsodyi* g-mol Brahmsa i „Krakowiaka* Pade- 
dzieli na poniedziałek popełniono w Podgórzu wiel-|rewskiego. Artysta teatru miejskiego p. Józef We- 
ką kradzież na szkodę zegarmistrza Abrahama Pem- |przyn wygłosił kilka wesołych i dowcipnych mono- 
pera, zamieszkałego przy ulicy Kalwaryjskiej pod |logów. Okrasą tej części programu był występ p. 
1. 12. Niewyśledzeni sprawcy, upatrzywszy sobie| Heleny Zimajer-Rapackiej, która obdarzyła 
sklep jubilerski Pempera, postanowili obiowić się | słachaczy kilku pionskami, odśpiewanemi przy akom- 
w nim; ponieważ zaś sklep od strony ulicy był do- | paniamencie p. Wójcika nie tylko z humorem, lecz 
brze zaopatrzony I włamywanie się mogłoby spro-| przedewszystkiem z pełną dystyncyi elegancką pi- 
wadzić policyę, zakradli się wieczorem na podwó- | kanteryą — dowcipną i wysoce estetyczną. W dru- 
rze domu, w którym mieści się sklep, £ ukryli się|giej części programu wypowiedziała p. Rapucka 
między pakami. Gdy już wszyscy mieszkańcy za-| dowcipny monelog „Roztargnieni*, nagrodzony bu- 
snęli, rabasie rozpoczęli pracę, rozbijając przede- |rzą oklasków. — Grono produkujących się artystów 
wszystkiem drzwi do sklepu, zaopatrzone żelazne- | uzupełnił znany if ceniony śpiewak p. Stanisław 
mi hakami, Drzwi te rozbili, połapali i wyjęli tak | Bursa. Przy akompaniamencie p. Maryi Bursowej 
cicho, że nikt w całej kamienicy łoskotu nie ały- |odśpiewał „Arye“ z op. „Mazepa“ Minchbeimera, 
szał. Następnie zabrali się do rewizyi sklepu, ła-| „Barkarollę* Galla i świeżą w pomyśle piosnkę 
dując srebrne i złote przedmioty do worków i kie-| Walewskiego „Do Jadwinki*, — Nagrodzony rzę- 
szeń. Sprawcy zabrali 22 zegarki srebrne ł niklo-|sistemi oklaskami za prawdziwie artystyczny śpiew 
we, kilkadziesiąt srebrnych i złotych łańcuszków, | dodał nad program parę piosnek, a nadto na ogólne 
znaczniejszą ilość złotych i srebrnych pierścionków | Żądanie śpiewał pieśni poza programem. — Arty- 
i kolczyków, oraz zapas biżateryj — wyrządzając | styczną część rautu zakończył chór kolejarzy kilku 
przez to właścicielowi szkodę wyżej 3.000 koron, | bardzo pięknie zaśpiewanemi kwarterami. Poza ar- 
poczem zbiegli. Podczas ucieczki zgubili złodzieje | tystyczną częścią wchodziła w program tombola 
trzy złote zegarki na podwórzu. Podgórska ekspo-| kwiatowa i gry towarzyskie, którym przygrywała 
zytura policyi wdrożyła za włamywaczami energi- | miejscowa „Harmónia“, pod przewodnictwem p. An- 
czne Śledztwy. toniego Wrońskiego. 

Aresztowanie oszusta. Wczoraj aresztowała | Jasło, 5 marca. (Z Rady miejskiej.) Na najbliż- 
policya krakowska niejakiego Jakóba Pitułaja, za |szem posiedzeniu Rady miejskiej dowiedzą się oj- 
oszakańcze wyłudzanie wsparć. Pitułaj, rodem ze |cowia miasta, 26 karmistrz, wiceburmistrz i pierw- 
Lwowa, gdzie był zatrudniony w namiestnictwie |szy asesor nie przyjęli nchwalonego przez Radę 
jako dyetaryusz, przybył w zeszłym miesiącu do | podwyższenia pensyi. Ponieważ przyczyną wspania- 
Krakowa pod fałszywym nazwiskiem Wojtanowicza |łomyślności jasielskich konsułów była korespenden- 
i tu sfabrykował sobie wiele poleceń z rodzin ary-|cya zamieszczona w „Nowej Reformie" i ogólne 
stokratycznych, na podstawie których wyłudzał| wywołane tem podwyższeniem płac szemranie, tak, 
wsparcia od innych znowu osób. W papierach jego|że magistrat uważał za stosowne wiadomość tę 
znaleziono bilety wizytowe hr. Tarnowskiej, hr. Le- | sprostować, przeto w interesia prawdy sSkonstato- 
dóchowskiej i innych pań z arystokracyi, Bkradzio- | wać musimy, że sprostowanie magistrackie mija się 
ne z etażerki w mieszkaniu prof. Kostaneckicgo. jz prawdą. Faktem bowiem jest, że podwyższenie 

Z Podgórza. Powzięta przez grono akademików |pensyi burmistrza z kwoty 2.400 na 3.600 koron 
w naszem mieście zamieszkałych myśl założenia | nastąpiło w drodze wniosku nagłego, s zatem 
czytelni akademickiej w Podgórzu zaczyna pray-|2 pominięciem regulaminowego traktowania, a tylko 
bierać realne kształty. Ułożono statut Towarzystwa, | podwyższenie płac wiceburmistrza z ł.000 koron 
który zaopatrzono szeregiem podpisów i przesłano |na 1.800 i pierwszego asesora z 400 koron na 
do namiestnictwa, celem zatwierdzenia, Towarzy: |900 koron w drodze wnioska zwykłego. Faktem 
stwo ma być politycznie bezbarwne i ma jedno-|jest dalej, że tuż po posiedzeniu pierwszy asesor 
czyć zamieszkałych tu akademików. Prawdopodobnie | p. Klier oświadczył, że podwyższenia tego nie przyj- 
z dniem 1 kwietnia nastąpi zawiązanie Towarzy- | mie, bo miasto nie ma ani funduszów, ani docho- 
stwa. dów na tak znaczne wydatki, a zdanie to podzielaii 

Kronika policyjna notuje kradzież dwustu syfo-|z nim także ci sami radni, którzy na posiedzeniu 
nów na wodę sodową, popełnioną w nocy z soboty | Rady nie mieli odwagi stanowczo wystąpić. 
na niedzielę na szkodę fabrykanta wody sodowej] Stanisławów, 4 marca. (Stowarzyszenie „Mło- 
Cyzera, który poniósł wskutek tego szkody wyżej | dzież Polska“. — Okręgowe Towarzystwo ochrony 
300 koron, Za.sprawcami śledzi policya. zwierząt. — Czy możliwe jest utworzenie teatru 

Zajęty u handlarza mąki Majera Klingera w cha- | stałego w Stanisławowie?). 
rakterze woźnicy niejaki Antoni Gajda, 40 lat li-| Bardzo sympatyczne dla swojej ruchliwości To- 
czący z Łysej Góry. popełniał od dłuższego czasu | warzystwo „Młodzież Polska“ odbyło onegdaj doro- 
systematycznie kradzieże na szkodę swego pryncy-|czne walne zgromadzenie. Jest to jedno z nieli- 
pała. Gajda, korzystając z tego, że przewoził do|cznych towarzystw w mieście naszem. spełniające 
odbiorców znaczne zapasy mąki, kasz i grochu, za- |gorliwie zadania oświatowe, objęte programem swa- 
bierał sobie po worka, lub też rozeinał worki i a- |im. O pracy dodatniej Towarzystwa świadczy cyfra 
sypywał mąkę; urządzał się zaś tak sprytnie, że|237 wykładów, wygłoszonych w 51 czytelniach już 
przez dłuższy czas manipulacyi tej nie zauważono. |to swoich własnych, już to T. S. L. nietylko w sta- 
Przeprowadzona w jego mieszkania w Woli Ducha- | nisławowskim, ale także w tyśmienickim i tłuma- 
chiej rewizya wykryła w jego posiadaniu znaczny | ckim powiecie. W samem Towarzystwie, w Stani- 
zapas różnych kasz, mąki i ryżu, skradzionych |sławowie, odbyło się w ubiegłym roku 23 odczy- 
Kiingerowi. Gajdę aresztowano. tów z rozmaitego zakresu wiedzy. Biblioteka To- 

Za podróż koleją bez biletu aresztowano nieja- | warzystwa liczy z górą tysiąc dzieł, z których ko- 
kiego, 16 lat liczącego Władysława Machnika, | rzystało 412 członków. Sprawozdanie kasowe wy- 
z Brzozowa. Machnik podróżował z takim sprytem, | kazuje 4066 kor. dochodu, a 3985 kor. rozchodu. 
że zdołał niepostrzeżenie przejechać przestrzeń | Istniejąca w łonie Towarzystwa „Bratnia kasa za- 
z Tarnopola do Płaszowa, gdzie go dopiero spo-| pomogowa* rozdała w ostatnim roka pożyczek kró: 
strzeżono i aresztowano. tkoterminowych w kwocie 418 koron. Towarzystwo 

Dysiokacya wojsk. Z Wiednia donoszą nam: |to istnieje lat pięć, a żywotneścią swoją prześci- 
Ministerstwo wojny zarządziło następującą dysloka- | gnęło wiele innych, znacznie starszych, i sknpiło 
cyę wojsk: w ścianach swoich bardzo duży zastęp inteligencyi 

W korpusie krakowskim: przeniesiono bata- | stanisławowskiej. 
lion strzelców Nr. 13 z Bielska do Insbruka (wy- W ostatnich dniach ubiegłego miesiąca założono 
marsz 8 kwietnia); drugi batalion 100 pułku pie-|w mieście naszem bardzo potrzebne Towaraystwo, 
choty przeniesiony z Krakowa do Bielska (wymarsz | którego brak dotkliwie dawał się u nas odcznwać. 
9 kwietnia). Jest to okręgowe Towarzystwo ochrony zwierząt. 

W korpusie przemyskim: batalion strzelców | Wkładkę ustanowiono tak niską, że każdemu przy- 
Nr. 4 przeniesiony z Niska do Brannowa w Cze- stąpienie do niego jest meżliwe. Wynosi ena mie- 
chach (wymarsz 22 kwietnia). sięcznie 10 hal. Statuty przesłano namiestnictwu 

W korpusie lwowskim: batalion 80 p. p.|do zatwierdzenia. 
przeniesiony ze Lwowa do Dołnej Turki w Bośni| W niedzielę ostatnią wygłosił w „Czytelni na- 
(wymarsz 22 kwietnia). ukowej* tutejszej p. Henryk Cepnik ze Lwowa wy- 

Czwarty batalion 40 p. p. przeniesiony zostanie | kład na temat: „Projekt stałego teatru w Stanisła- 
z Jarosławia do Niska, wowie*. Na wykład przybyła bardzo nieznaczna 


liczba osób, co może być już odpowiedzią na pe- 
Z kraju. 


stawioną przcz prolegenta kwestyę, niestety niepo- 
myślną. Dla znawców stosunków srtanisławowskich 

Nauczycielstwo wobec „reformy* Rady szkoł-|i to nietyłko stanisławowskich ale wogóle prowin- 
nej krajowej. Piszą nam z Bochni: Bocheńskie |cyonalnych, kwestya ta jest z góry na jej nieko- 
Koło tow. nauczycieli szkół wyższych na wałnem |rzyść rozstrzygnięta. Teatr prowincyonalny dobry, 
zgromadzeniu w dniu 1 marca po referacie prof. | któryby miał spełniać jakąś misyę oświatową : 
dra Weinera: „o projekcie reformy Rady szkotnej | miałby dosiarczać szłachetnej rozrywki pabłiczności 
krajowej“ i po przeprowadzeniu nad tym referatem | miast prowincyonalnych, nie mógłby się obejść bez 
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róg ulicy sw. Marka. 


Kronika. 


Kraków, 6 marca. 


Źle się bawicie! Stanowisko „Słowa Polskiego“ 
w sprawie ostatnich zajść w uniwersytecie łwow- 
skim, kryje poważne dla kraju niebezpieczeństwo i 
spotkać się powinno z kategorycznem potępieniem 
ze strony wszystkich poważnych obywateli, kocha- 
jących młodzież naszą i pragnących rozsądnie słu- 
Żyć sprawie nar/dowej. Młodzieży wołno iść za po- 
pędem chwili, ale poważny publicysta jest od tego, 
aby tym zapędom wskazywał granice, Tymczasem 
organ wszechpolski z entuzyazmem wita wyrzuce- 
nie Rusinów z uniwersytetu przez młodzież polską, 
żadnych ze swej strony mie czyniąc zastrzeżeń. 
We wstępnym artykule organu wszechpolskiego, 
znajdujemy takie zwroty: 

„Nasza młodzież spisała się wczoraj po rycer- 
sku...“ 

„Dzielne i rycerskie wystąpienie naszej młodzie- 
ży narodowej, przyczyniło się także ostatecznie do 
utwierdzenia równowagi (!) wśród samej naszej 
opinii publicznej, zachwianej poważnie od miesiąca 
przeszło. 

„Wczorajszy czyn młodzieży uniwersyteckiej, 
przyczynił się ostatecznie i znakomicie do odzy- 
skanla moralnej równowagi u naszego 
ogóła*, 

Dokąd zmierza organ wszechpolski po tej dro- 
dze? Kto będzie płacił za tę politykę? Dopóki czas, 
przyjdźcie do równowagi, zbierzcie resztki zdro- 
Wych zmysłów! 

Przebieg wczorajszego wiecu techników we Lwo- 
wie wskazuje, że wśród młodzieży polskiej zaczyna 
się objawiać pewien zmysł oryentacyi i szlachetnej 
pojednawczości, właściwy charakterowi polskiemu 
wogóle, a młodzieży naszej w szczególności. Objaw 
ten powita społeczeństwó nasze ze szczerem uzna- 
niem, 


Budżet miejski. Wczoraj odbyło się posiedzenie 
komisyi budżetowej Rady miasta, pod przewodnie- 
twem prezydenta miasta dra Lea. Na posiedzenia 
tem przyjęto eksposóe finansowe, przedłożone przez 
generalnego referenta budżetu, p. J. K. Federowi- 
cza. Obrady nad budżetem rozpoczną się w pełnej 
Radzie miasta po zamknięciu Sejmu krajowego. 

Qdłożony koncert. Koncert, który miał się od- 
być w dniu 15 b. m. na dochód Towarzystwa po- 
mocy naukowej dła Polek im. Kraszewskiego, odło- 
żonym został na kwiecień, ponieważ zarząd nie 
chciał wchodzić w drogę innemu komitetowi, urzą- 
dzającemn równocześnie koncert również na dochód 
dobroczynny, mianowicie na rzecz wychodźców z 
Królestwa. 

Przedstawienie na cele Tow. oświaty ludo- 
wej. Na przedstawienie w teatrze miejskim, które 
się odbędzie w poniedziałek 18 b.m. na rzecz To- 
warzystwa oświaty ludowej, sprzedaje bilety han- 
del p. Grigara (linia A-B) już od dnia dzisiejsze- 
go po zwykłych cenach. Odegraną zostanie sztuka 
Szekspira „Wiele bařasu o nic“. 

Z teatru miejskiego. W  „Hardych duszach” 
biorą udział następujący artyści: Wolska (Kuleszy- 
na), Czechowska (Aurelka), Słubicka, Sokolicz, ła- 
zarewiczówna, Pawłowska, Przybyłko-Potocka (Sa- 
lusia), Jeremi, Brodzka, Krysińska, Browiczowa, 
Zelwerowicz (Kulesza), Węgrzyn J. (Jerzy), Andru- 
szewski (Konsranty), Bronicz, Węgrzyn M., Bończa 
(Gabryś), Mielewski, Jednowski (Jaśmont), Grabow- 
ski (Cydzik), Stanisławski, Czechowski, Stępowski, 
Miarczynski, Puchalski, Mastalski i w. i. 

Po czwartkowem przedstawieniu „Czajki* Cze- 
chowa wraca w piątek na afisz „Król Kandaules* 
Andrzeja Gidea. Będzie to czwarte przedstawienie 
tej niezwykłej sztuki, która w teatrze krakowskim 
zyskała powodzenie tak wyjątkowe. Pierwotny plan 
repertoara przeznaczał „Króla Kandaulesa* na ty- 
dzień przyszły, dyrekcyu otrzymała jednak szereg 
żądań, by przedstawienie przyspieszyć. „Króla Kan- 
daułesa* poprzedza jak zwykie krotochwila Moliera 
„Sganarel*, 

W sprawie nauki na kursach dla analfabe 
tów. Odnośnie do naszego sprawozdania z walnego 
zgromadzenia I Koła męskiego T. S. L. w Krako- 
wie, otrzymujemy od p. Januszewskiego wjjaśnie- 
nie co do jego przemówienia na tem zgromadzeniu. 
Mianowicie p. Januszewski zaznacza, ża w przemó- 
wieniu swem nie podawał weale w wątpliwość wy- 
datności pracy nauczycieli ludówych uczących na 
kursach dla analfabetów, gdyż niejednokrotnie da- 
wał wyraz szczerego uznania wzoruwej działalności 
całego grona nauczycielskiego pracującego na kur- 
sach tych pod kierunkiem dyr. Parczyńskiego, 

Datki na cele humanitarne. Przemysłowiec tu- 
tejszy p. Maksymilian Ehrenpreis dła uczcze- 
nia pamięci swej zmarłej niedawno Żony, złożył 
4000 kor. na fundusz żelazny szpitala żydowskie- 
go, 1000 kor. na cele Rady wyznaniowej, 1000 
kor. na rzecz stow. żydów postępowych i 2000 kor. 
na inne cele dobroczynne — na ręce wiceprezesa 
zboru izr. dra Rafała Landaua. 

Pod adresem magistratu. Dziwnej niełaskawo- 
ści i braka opieki doznaje od magistratu m. Kra- 
kowa ulica Zygmunta Augusta. 

Otwarta od dwu lat, nie posiada dotąd ani bra- 


przeniesiony został 

z powodu przebudowy 
domu na przeciąg je- 
dnego roku na ulicę 


Środa, 6 Marca 1907 


wydatnej subwencyi kraju. Musiałaby ona iść w|czył reduktor naszegu pisma ową kwotę 100 kor., 


znaczne tysiące. Tak samo rozumuje i prelegent |złożoną w administracyi „Nowej Reformy“ 


wczorajszy, który ponadto robi zupełnie fałszywe 
obiiczenia co do przychodów i rozchodów takiego 
przedsiębiorstwa. Wybornie zorganizowane trupy 
prowincyonalne przaz ludzi fachowych, którzy na 
tem zęby zjedli, nie mogły sprostać ciężkiemu te- 
mu zadaniu i wszystkie, po Kolei, rozwiązały się 
przynosząc przedsiębiorcom tylko garść smutnych 
doiwiadczeń, zawodów bolesnych i zgryzot. 

Co do Stanisławowa, to jest on więcei moża, niż 
każde inne miasto, pod tym względem nieszczęśli- 
wy i smutne w historyi teatrów prowincyonalnych 
zajmuje kartę. On to siał się bezpośrednią przy- 
czyną tragicznego końca znakomitego artysty ś. p 
Lucyana Kwiecińskiego, który tutaj w roku 1893 
założył stały teatr imienia Aleksandra Fredry. Po 
Kwiecińskim próbowali utrzymać tutaj teatr Wła- 
dysław Antoniewski i Władysław Jaworski, leer 
%ilku latach ciężkiej walki wstąpili, Usiłowania in- 
mych dyrektorów, jak Reckiego, Czystogórskiego, 
Grodzickiego, Miillera i wielu ich było rozbiły się 
© brak frekwencyi i olbrzymie stosunkowo, do ską- 
pych dochodów, wydatki. O subwencyi krajn, który 
zma obecnie znacznie poważniejsze sprawy na gło- 
wie, jak polepszenie bytu nauczycieli ludowych, my- 
gleć nawet nie można, projekt zatem p. Cepnika, 
mie rokuje nadziei urzeczywistnienia, i 


ech 
Ze Świata. 

Z Warszawy. 

-— Warszawski urząd gabernialny od Nowego 
Roku sporządził już kilku proteFołów na wójtów, 
eelem pociągnięcia ich do odpowiedziainości sądo- 
wej za używanio w biurowości gminnej języka pol 
skiego. < 

— Na ulicy Grójeckiej w domu pod L. 21 do 
stróża tego domu, 64-ietniego, Józefa Kafarowskie- 
go, podeszli dwaj nieznajomi mężczyźni i, zadaw- 
szy mn cios nożem w ucho, położyli go trupem na 
miejscu, 

— Główny reżyser dramatu i komedył, p. Józef 
Śliwiński, podał się do dymisyi. 

Z Łodzi. h 

Wczoraj odbył się pierwszy wiec robotników fa- 
wrycznych Towarzystwa akcyjnego L K. Poznań- 
skiego w sprawie zakończenia lokautu. Przewodni- 
czył ks. Albrecht, przemawiało 12 mowców, których 
większość oświadczyła się za powrotem do precy. 
Wniosek ks. Albrechta, aby stwierdzić przez głoso- 
wanie, iln robotników godzi się na dobrowolne u- 
stąpienie 98 wskazanych przez fabrykę kolegów 
przyjęto pod warunkiem zapewnienia im bytu ma- 
teryalnego. Za powrotem do pracy było 1.417 gło- 
sów, przeciw 345 głosów; od głosowania wstrzy- 
mało się 100. Wiec zakończył się o godzinie 2, a 
e 3 zaczął się wiec drugi. Ks. Albrecht odczytał 
ma wiecu list p. Ignacego Poznańskiego, który obala 
ebawy, jakoby w razie zgody robotników na wy- 
dalenie 98 towarzyszów, inne fabryki związkowe 
zamierzały rozpocząć swoje wydalania. Zarazem p. 
Poznański przyrzeka, iż o ile wśród owych 98 ro- 
botników są inwalidzi, to los ich będzie zabezpie- 
czony przez udzielanie wsparcia, które określi ko- 
misya związkowa. 

Napad bandytow na dwór. Z powiatu łukow- 
skiego piszą do „Kuryera Warszawskiego”: W tych 
dniach na dwór folwarku Hordzież-Serokomla w po- 
wiecie łukowskim, własność p. Erazma Modelskiego, 
mapadło 6 bandytów, uzbrojonych w rewolwery, 
strzelby kapiszonowe chłopskie i noże. Gdy wtar- 
gnęli do dworu o godzinie 8 wieczorem, p. Mańsl- 
ski schwycił rewolwer i zbliżył się do drzwi, 
w których nagle stanął atletycznej budowy rabuś 
ł, mierząc z rewolweru, krzyknął: „Ręce do góry!“ 
W odpowiedzi na to p. Modelski uderzył go w lufę 
sewolweru, który wystrzelił, i kula trafiła w lam- 
Pe, gasząc ją. Gdy zapanowały ciemności, p. Mo- 
delski zamknął drzwi, zebrał wszystką posiadaną 
broń i pobiegł na I piętro, aby się tam bronić. — 
W trakcie tego bandyci strzałami steroryzowali 
już służbę 1 zaczęli wyrębywać drzwi zamknięta, 

W dalszych operacyach przeszkodził im jednak 
p. Modelski, który z I piętra zaczął strzelać. Ra- 
busie trzymali się przy ścianach, więc z okna tru- 
dno ich było trafiać, Zdetonowani jednak, zwłasz- 
za, Że służba opowiedziała im, że dziedzic ma 
wiele broni I celnie strzela, po krótkich usiłowa- 
miach wtargnięcia na górę, zrejterowali. 

Z Hordzieża udali się do pobliskiej osady Bero- 
Komli, gdzie ograbili sklep monopolowy, zabrawszy 
kilkanaście rubli I sporo butelek z wódką, poczem 
własną furmanką odjechali w stronę Parczewa. Za 
bandytumi naczelnik powiatu łukowskiego wysłał 
w pogoń dragonów % straż ziemską, 

Obrabowanie kasyera. Z Radomia donoszą: 

We wtorek o godzinie 12 w południe na prze- 
chedzącego przez ulicę Lubelską kasyera rządu gu- 
berniainego napadł jakiś człowiek i zabrał 4.000 
rubli, jakie kasyer miał przy sobie. — Sprawca 
zbiegł. 

Stan zdrowia dra Luegera, burmistrza miasta 
Wiednia, poprawił się już na tyle, że lekarze po- 
awólili mu na przejażdżkę powozem. Wczoraj oko- 
ło południa wyjechał dr Lieger na spacer, który 
trwał prawie 2 godziny. Tymczasem jakieś bruko- 
we pismo w Budapeszcie przyniosło wiadomość, że 
dr Lueger umarł, co wywołało tam sensacyą. 

Samobójstwo konsula. Z Monachium donoszą: 
Były generalny konsul rnmuński, Schoeninger, wy- 
strzałem z rewolweru pozbawił się życia. 

Anarchizm w koszarach. W Hamburgn przed- 
sięwzięto rewizyę w koszarach piechoty, przyczem 
znaleziono pisma anarchistyczne. Po rewizyi jeden 
s żołnierzy odebrał sobie życie wystrzałem z kara- 
dinu. 


Ze stowarzyszeń, 


Z klubu pocztowego. W niedzieię dnia 10 b.m. 
edegTraną zostanie komedya Korzeniowskiego p. t.: 
„Stary mąż*. Wstęp dla członków po 1 koronie i 
po 60 halerzy, dla nieczłonków zaś po 2 i 1 kor. 
Parter dla młodzieży szkół średnich 20 halerzy. — 
Początek o godzinie 8 wieczorem. Podczas przed- 
stawienia przygrywać będzie orkiestra madolinowa 
pod kierunkiem p. Senowskiego. 


Dla Wieikopolan, ofiar oporu szkoinego. Otrzy- 
mnjemy pismo następujące: 

Akademickie Koło „Życie“, przeznaczając z do- 
ehodów z odczytów profesorów, które odbyły się 
w auli Collegii novi, 100 koron na popieranie spra- 
wy polskiej na kresach zachodnich 1 składając je 
ma ręce p. redaktora Konopińskiego, wyraża na 
tem miejscu podziękowania Szanownym prelegen- 
tom, prot drowi Garbowskiemu, prof. drowi Zdzie- 
<howskiemu i prof. drowi Rydlowi, oraz tej publi- 
<zności, która swem przybyciem poparła ten tak 
wzniosły cel. Akademickie Koło „Życie*. 

W porozumieniu z delegatem „Życia* przezna- 


MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 


dla 
n 
| Wielkopolan, ofiar oporu szkolnego“. 


Składki. Dla dzieci w W. Ks. Poznańskiem, wałozą- 
veh przeciwko nanczaniu religii w języku niemieckim. 
złożyli: A. Bahr 2 K; D. 2 K; W. $rzeptowski 3 K 62 
h, zabrane na walnem zgromadzeniu „Związku górali“ 
w Zakopanem; Akademickie Koło „Życie“ 100 K; Gło- 
wącki 10 K, zebrane na wieczornicy w „Sokole“ krakow- 
skim.” > = s= F 

Dla Tow. „Szkoły ludowej“ złożył H. 50 h. 

Na zwiłed F. Żurowskiej złożyły: Hełperowa 4 K, He- 
iena ? K 

Repertoar teatru miejskiego. 

We środę: „Cierpki owoc”. -= 

Wo „czwartek: Czajka”. 

W piątek: „Sganarel" i „Król Kandaałes*. 

W sohotę: „Harde dusze“. | 

W niedzielę po pondniu: „Skąpiec“; wieczór: „Harde 
dusze“. 

W paricdziałek: „Wiele hałasu o nic! 

Z kalenfarza. Wa czwartek 7 marca: Tomasza z Ak- 
winu i Felicyty; w piątek 8 marca: 6 Ran P. J.. Jana 
Bożeogo i Beaty; w sobotę 9 marca: Franciszki Rzym. 
wd. i Grzegorza. 

Wschód słońca 6 marca u godzinie 6 min. 14. zachód 
o godz. 5 min. 27; dławość dnia godzia 11 minnt 13. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia £ marca termo- 
metr doszedł od — b2 do — OI C.; barometr 
wshając się. opadał. 

Dnia £ marca © godzinie 7 rano stan karometrz 749'3 
mm.. termometry — 7:7 C; ciszą, 


B. Gabvyelska.K rzysziofery, 
Hralkówr. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianołe za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwpdziestomicsjieczne. Instrumenty używane ad 
cen najr:ższvsh. 


BONE =D DT © -IY>-T TONE U ZOZ DORAZA 


Ochrona zaniedbanych dzieci. 


W dniach 18, 19 i 20 bm. obradować będzie 
w Wiedniu pierwszy kongres austryacki dla ochro- 
ny dzieci, w którym wezmą veział również nrzad- 
stawiciele Galicyi. Komitet, urządzający ten kon- 
gres wydał w dwóch obszernych tomach szereg roz- 
praw, które zawierają orzeczenia wybitnych osobi- 
stości, odnoszące się do ochrony dzieci. Wobec wa- 
Żności tej sprawy, którą w Krakowje zajmują się 
liczne osobistości ze sfer urzędowych i obywatel- 
skich, pragniemy zaznajomić czytelników z traścią 
wsnamnianych orzaczeń, mających tworzyć poeniakąd 
podstawę obrad konkresu. Rozpoczniemy od rozpra- 
wy dra Józefa A. Baernreithera o zakładach wy- 
chowawczych dla młodocianych przestępców. 

Na tem polu w państwie austryackiem, a zwła- 
azeza w Galicyi, dotąd bardzo mało zdziałano i o- 
becnie dopiero energiczniejsze jednostki podjęły myśl 
utworzenia w kraju naszym podobnego zak'adn. — 
Zagranica już dawno ubiegła pas pod tym wzglę- 
dem i tam szukać też trzeba wzorów dla zakładu 
wychowawczego i poprawczego dia młodocianych 
przestępców. Na ziemiach polskich istnieje taki za- 
kład w Studzieńcu, w Królestwie Polskiem, a na- 
zwa jego: „osada rolna* wskazuje, w jakim kie- 
runku odbywa się tam wychowanie młodocianych 
korygentów. Jedrrm z pierwszych ra'ormatorów wy- 
chowania zaniedbanych dzieci był słynny pedagog 
Pestalozzi, który zwłaszcza w Niemczech znalazł 
bardzo licznych zwolenników. Należał do nich mię- 
dzy innymi Wichern, który w r. 1833 założył w 
miejscowości Horn pod Hamburgiem wzorowy za- 
kład wychowawczy dla zaniedbanej młodzieży, zna- 
ny pod nazwą „Rauhes Haus“. W drugiej rołowie 
ubiegłego wieku biskup moguncki Ketteler położył 
na tem polu wielkie zasłngi. Obecnie mają Niemcy 
setki takich zakładów. W samem królestwie Pru- 
skiem istnieje 683 zakładów wychowawczych dla 
zaniedbanych i opuszczonych dzieci. Majątek tych 
zakładów wynosi 100 milionów marek, wydatki ro- 
czne 11 milionów Obliczone są na 40.000 wycho- 
wanków, ale dotąd znajduje się w nich tylko 20 
tysięcy dzieci. Dodać do tego nalezy jeszcze 6 za- 
kładów rządowych, w Etórych mieszczą się nietylko 
młodociani przestępcy, ale także dzieci pozbawione 
opieki. 

We Francyi na tem pola wielkie zasługi położył 
Demetz, który był w Paryżn radcą apelacyjnym, a 
złożywszy ten urząd, poświęcił się w zupełności 
sprawie zaniedbanych dzieci. Demetz, wykształciw- 
szy 20 nauczycieli, założył przy ich pomocy zakład 
wychowawczy dia zaniedbanych dzieci w Mattray 
i kierował nim aż do swej Śmierci w r. 1873. Za- 
kład ów posiada 350 hektarów uprawnej roli, a do 
tego obszaru dodać należy 200 hektarów gruntu, 
dzierżawionego przez zakład. W domach, ugrupo- 
wanych koło kościoła, znajduje się po 30 do 40 
wychowanków, nad którymi sprawuje Jozor tak eva- 
ny „maitre de famille“. Wychowankowie zajmują 
się rolnictwem ł uprawą wina, w ostatnich zaś cza- 
sach urządzono w tym zakładzie warsztaty krawiec= 
kie i szewskie, dostarczające odzieży i obuwia dla 
innych zakładów poprawnych. Zakład w Mettray ma 
300 do 400 wychowanków, a od chwili swego za- 
łożenia v r. 1840 aż do r. 1900 wyszło z niego 
7324 wychowanków. — Zak!ad w Mettray stał się 
wzorem dla innych tego rodzaju zakładów francu- 
skich, ja wogóle Demetz dał inicyatywę do ruchu 
opiekuńczego wobec zaniedbanych dzieci we Fran- 
cyi. Państwo utrzymuje we Francyi 8 zakładów 
poprawczych dla chłopów, dła dziewcząt zaś tylko 
jede., ale dla nich istnieje 7 zakładów prywatnych. 

£nglicy jaź ke koicowi XVIII stulecia posiadali 
zakład wychowawczy dla mładocianych przestępców 
i dla dzieci po zasądzonych zbrodniarzach. Epoka 
wielkich wojen przerwała pracę na tem poln i do- 
piero w roku 1833 założył Brenton zakład dla za- 
niedbanych dzieci i młudocianych przestępców. Były 
to początki wcale nie wystarczające. Szybki wzrost 
frzemysełu stworzył po wielkich miusiach stosunki 
bardzo niepomyśine dla moralnego rozwoju dzieci. 
Lord Shaptesbury w mowie swojej, którą wygłosił 
w parlamencie w roku 1850, podał liczbę zanied- 
banych i występnych dzieci w samym Londynie na 
30.000. Dickens w powieści swojej p. t. „Oliwer 
Twist“ dał wstrząsający obraz tych stosunków. — 
Zewaząd podniosły się wołania o naprawę tych sto- 
sunków i nie przebrzwiały bez skutku. 

W roku 1849 powstał w Redhill pod Londynem 
zakład poprawczy, a następnie powstawały inne, 
dzięki samopomocy społecznej, która w Anglii tak 
bardzo jest wyrobioną. Cały szereg wybitnych męż- 
czyzn i kobiet pracował na tem polu i osięgnął 
bardzo pomyślne rezultaty. Lloyd Baker i panna 
Mary Carpenter zjednali sobie zasłużone uznanie 
pracą niestrudzoną w tej dziedzinie. Angielskie za- 
kłady poprawcze są rozmaitego typu i uwzględnia- 
ją rozmaite kategorye dzieci pod względem wieku, 
przestępstw, kar sądowych, lub zwykłego zaniedba- 
nia. Zakłady te, wzorowo urządzone , dbają równie 
o fizyczny, jak moralny i umysłowy rozwój wycho- 
wanków, którzy uczą się rolnictwa lub rzemiosła, 
a w osobnych godzinach uprawiają sport i gimna- 
stykę. W lipca ubiegłego roku wychowankowie 
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rozmaitych zakładów tego rodzaju wzięli udział 
w zapasach gimnastyczuych w Manchesterze i wy- 
kazali ogromną zręczność i sprawność fizyczną. — 
W wojnie z Boerami w południowej Afryce dawni 
wychowankowie tych zakładów bardzo dzielnie wal- 
czyli i zdobywali sobie zaszczytne odznaczenia. 
Tablice z nazwiskami tych walecznych znajdują 
Bię w owych zakładach, skąd wyszli ci obrońcy 
honoru Anglii. 

Zakłady podobne powinny jak najprędzej powstać 
w Galicyi. Gdybyśmy tylko czytali sprawozdania 
policyi o młodocianych przestępcach $ o zaniedba- 
nych dzieciach, jużby to wystarczyło za dowód ko- 
nieczności tworzenia zakładów dla tej dziatwy wy- 
dziedziczonej. Ale obok tego równie konieczną jest 
reforma ustawy karnej w odniesieniu do młodocia- 
nych przestępców. Dziedzina ta, stojąca dotąd ugo- 
rem w państwie austryackiem, czeka na energica- 
nych pracowników. Zapewne kongres dla ochropv 
dzieci, mający się wkrótce zebrać w Wiedniu, bę- 
dzie wstępem do tej pracy. 


zebrało «się około 400 posłów, wśród których 
łatwo można było rozpoznać posłów każdej 
frakcyi. Kadeci, którzy weszli do Dumy w licz- 
bie 112, są przeważnie przedstawicielami inte- 
ligencyi i ubrani są po salonowemu. „Trudo- 
wicy* i socyaliści, z których wielu przybyło 
w dłagich butach, zdradzali wielkie zdenerwo- 
wanie, wielu z nich miało w rękach regulamin 
Dumy. Posłów ze stronnictw rządowych, tłum 
witał okrzykami pogardy i złorzeczenia- 
mi. Powóz posła Kruszewana, znanego agi- 
tatora „czarnych sotni“, otoczony był żan- 
darmami. Gdy pusłowie po akcie otwarcia 
opuścili pałac tanrydzki, wielu z nich -obrzuco- 
no kwiatami. f 


umiarkowanie lewicy nie jest powodem jej sła- 
bości, lecz jej wieikiej sity. 

Półurzędowa „Rossja* wita z zadowole- 
niem wybór prezydenta Gołowina i uznaje Da- 
mę za zupełnie zdolną do pracy, przyczem wy- 
raża zadowolenie z przebiegu pierwszego posie- 
dzenia Dumy. 


Wiceprezydent Rady państwa Gołubiew 
wszedł na salę w towarzystwie sekretarza pań- 
stwowego barvna Uexkuella. Gdy Gołubiew 
w |lakonicznych słowach otworzywszy Dumę, 
wspomniał +o carze, cała prawica, jak jeden 
mąż, powstała z miejsc, podczas gdy ol- 
krzymia większość posłów pozostała w pozy-| Warszawa. Wczoraj znów skazano tu trzech 
cyach siedzących. Gdy Gołubiew skoń-| oskarżonych na karę śmierci — a trzech 
czył swą przemowę, prawica wniosła głośne |jskazanych w ostatnich dniach rozstrzelano. 


okrzyki „Hurra“ na cześć cara, podczas gdy Konier ya w Hadze 


olbrzymia większość posłów siedziała ci- 
cho. Wiedeń. W tutejszych dobrze poiuformowa- 
Podczas długo trwającego wybora prezydenta |nych kołach twierdzą że pierwszym delegatem 
Dumy, czyniono z galeryi obserwacye. Skonsta- | Austro-Węgier na konterencyi pokojowej w Ha- 
towano, że bardzo mało znajomych z pierwszej |dza mianowany zostanie pensyonowany admirał 
Dumy osób, wróciło do drugiej. Prócz Rodi-|Spaun, który był przed dwoma laty prezesem 
czewa, Kuźmin-Kurawajewa i Michała | komisyi rozjemczej w zatargo między Anglią 
Stachowicza, prawie nikogo więcej. Ude-|a Rosyą 0 zatopienie angielskich łodzi ryba- 
rzającą jest rozmaitość . surojów narodowych. |ckich przez flotę Rożestwieńskiego pod .Hnll. 


Wielu posłów polskich wystąpiło w stro- = 
ś 4 r Premier angielski o rozbrojemiu. 


jach narodowych polskich. Zwracały uwagę 
aksamitne czapeczki Tatarów, bluzy robotnicze| Londyn. W Izbie gmin podczas dyskusyi nad 


posłów robotniczych, którzy nadto poprzypinali | budżetem marynarki przemawiał wczoraj prezy- 
czerwone gwoździki, lub włożyli czer-|dent ministrów Campbel-Bannermann na temat 
wone krawatki. ograniczenia zbrojeń. Mowca podniósł ponownie 
Petersburg. Na wczorajszem posiedzeniu Dn- | dążenie Anglii do rozbrojenia Jestem przeko- 
my był obecny wielki książę Mikołaj|nany, mówił, że nie wyrządzimy wikomu żadnej 
Mikołajewicz. szkody, poruszająć temat rozbrojenia. Spełnimy 
Taki m 1 raczej nasz obowiązek tembardziej, gdy obecnie 
Zajścia po posiedzeniu. w wieln państwach Europy objawia sie myśl 
Petersburg. Po posiedzeniu odbyły się po-| Wprowadzenia sądów „rozjemczyekh dla 
ważne demonstracye. Tłumy, stojące przed pa | załatwiania sporów międzynarodowych. Postą- 
łąacem Taurydzkim, oczekiwały na wyjście po- piłoym błędnie i nie pozostałbym dłużej na tem 
słów, którym urządzono wielką owacyę. Szcze-|Stanowisku, gdybym nie skorzystał z każdej 
gólnie aklamowano socyalistycznego posła mia |nadarzającej się sposobności popierania tych 
sta Petersburga, Aleksińskiego. Podnie-|dążeń. My z naszej strony nie mamy żadnych 
siono go i obnoszono„ na rękach. Ale-|tajemnych zamiarów i nie myślmy narzucać 
ksiński wygłosił mowe, którą przyjęto huczne- | któremnkolwiek z mocarstw zmniejszenia wojsk, 
mi oklaskami. Publiczność rozwinęła czerwony | lub gdybyśmy nawet mogli, nie chcemy mię- 
sztandar i śpiewali marsyliankę. Wtedy policya|szać się do Spraw państwowych. Pragniemy 
i żandarmerya, zachownujące się dotąd spokoj-|jedynie w sprawie rozbrojenia stanąć w pierw- 
nie, rozpoczęły urzędowanie i poczęły końmi |SZym szeregu I osiągnąć, co tylko można tem- 
najeżdżać ludzi. Kilka osób potratowano, wiele | bardziej, że wzrastające zbrojenia ciążą jak 
zranione nahajkami i szablawi. Przypatrywał | przekleństwo na ludności. Zbrojenia nat” 
się temu prezydent Dumy Gołowin. Prawdopo-|ŻY ograniczyć, choćby tylka v s.” 
dobnie na najbliższem posiedzeniu zajmie się|mnych rozmiarach. 


tem Duma. Milionowa malwersacya. 
Następne pesłedzenie. Berlin. Do „Localanzeigera" donoszą z Arn- 


Petersburg. Następne posiedzenie Dumy od-|heim w Holandyi, że w tamtejszem stowarzy- 
będzie się w piątek. szeniu „Mercur“ odkryto małwersacyę, 


P dent D przekraczającą 1,000.000 marek. `~ 
rezydent Dumy u cara. » 


Petersburg. Car przyjął dzisiaj prezydenta 
Dumy na posłuchaniu. 


Posłowie polscy. 
Petersburg. O posłach polskieh krążą wie- 
ści, że w pewnych sprawach zamierzają się 
przyłączyć do kadetów. 


Tchórzostwo Stołypina. NADESŁANE. 
Petersburg. Stołypin już w poniedziałek wie- | (Artykuły w tym agiia nie pochodzą od 
czór udał się Y pałacu Taurydzkiego i tam ZEL" x 
rzenocował, bał się bowiem wczoraj, w dzień - 
Gornik Dumy przechodzić przez ulice, na któ- Dr Tadeusz Iskrzycki 
rych nagromadziły się tłumy. Stołypia zjawił otworzył - 1105 1 3 
się też wczoraj pierwszy w sali posiedzeń kancelaryę adwokacką w Brakowie, 


Dumy. ulica Wolska, L. 3. 


PRENE E= = M 
Dział- ekonomiczny. 
=. Komunikat kolejowy. Z powodu trudności ru- 
chowych, spowodowanych zaspami śnieżremi. wstrzy- 
muje się przyjmowanie przesyłek przeznaczonych do 
stacyi i poza stacye na szlaka Łużany-Zaleszczyki 
przypuszczalnie na trzy dni. — Z powodu zawiei 
śnieżnych wstrzymano aż do odwołania ogólny ruch 
pociągów na szłaku Kołomyja-Stefanówka. Na szla- 
ku Karapczia:Berhomet podjęto napowrót ogólny 
ruch pociągów. 


wietomości tione Refotmy" 
an z dnia 6 marca 
Wyroki śmierci w Warszawie. 


Cennik ziemiopłodów. Kraków, 6 marca. Płacono za 


100 kg. netto: Pszenica biała 16-90 do 17:20, czerwona 
i żółta 1660 do 17:00, węgierska 1680 do 17:00; żyto 
krajowe 13:40 do 1450, węgierskie 15'00 do 15:90; jẹ 
czmień na krapy 1460 do 14 90, browarny 14:90 do 16°00, 
na paszę —— do —*—; owies z opłatą akcyzową 17 — 
do 18:40; proso —*— do —*—: jagły 28— do 82'—; ta- 
tarka 15770 do 16770; knkurydea 12'80 do 13:40; groch 
19:00 da 28-—; fasola 1950 do 30— w”ka 1450 do 
16-00; rzepak zimowy 3050 do 31:60; koniczyna na- 
sienna czerwona 110'— do 152*—, biała 70— do 86—; 
tymotka 50*— do 66-—; esparsetta —— do ——; Bo 
czewica 32— do 64; słoma 4:20 do 5'00); siano 420 do 
5:60; koniczyna pastewna 6:40 do 7:60; ziemniaki 6:— 
do 6'00; jaja za kopę 3:60 do 4:40; masło za 1 kg. 240 
do 260, spirytus ma 95° Tralesa za 1 hl. —'— do 
200—; spirytus na 75° Tralesa —'— do 160—. 


7 Seimu krajowego. 


Lwów. Na dzisiejszem posiedzeniu p. Zdzi- 
sław Tarnowski przedstawił sprawozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowego w sprawie 
melioracyj, Komisya wnosi, aby na popieranie 
cenniejszych robót melioracyjnych przeznaczyć 
zasiłek w łącznej kwocie 360.000 kor.; na po- 
parcie doświadczeń 1 badań torfowisk 8500 kor.; 
aby personal techniczny biura melioracyjnego 
pomnożono, a instrukcyę służbową zmieniono, 
a mianowicie przydzielane między innemi spra- 
wy wodociągowe i kanalizacyjne. Nadto przed- 
stawił referent 6 projektów ustaw w sprawie 
regnlacyi i obwałowania rzek i kilka innych 
uchwał w tych sprawach. 

Poseł Oleśnicki żali się, że gminy wiej- 
skie w Galicyi wschodniej pod względem 
małioracyjnym są po macoszemu traktowane. 

Poseł Stapiński oświadcza, że pod tym 
względem nie dzieje się lepiej w Galicyi za- 
chodniej; zbyt małą bowiem jest roczna dota- 
cya kraju na drenowanie gruntów włościań- 
skich; wynosi ona bowiem na cały kraj tylko 
80.000 koron. 

Członek Wydziału kraj. p. Pilat, udziela 
wyjaśnień w tych sprawach i zapewnia. że ża- 
dna część kraju mie jest gorzej Lraktowana i 
w miarę funduszów robione jest wszystko, co 
tylko jest możliwem. i e 

Poseł Kramarczyk podnosi, że kwota kii- 
kudziesięcia tysięcy koron rocznie, jaką kraj 
na drenowanie przeznacza, była odpowiednią 
wtedy, gdy drenowanie wprowadzono. Teraz jest 
to sama Śmiesznie mała i wystarczająca zale- 
dwie na zdrenowanie tysiąca morgów. Gdy w 
kraju mamy obecnie 3 miliony gruntów wło- 
ściańskich, które koniecznie muszą być zdreno: 
wane, cała akcya byłaby rozłożoną na 3 tysią- 
ce lat. 

Po przemówieniach Koliszera, ks. Pasto- 
ra,Rutowskiego i Męcińskiego, którzy 
domagali się także podwyzszenia dotacyi na dre- 
nowanie, przyjęto wnioski komisyi wraz 
z wnioskiem hr. Tarnowskiego o odesłanie 
sprawy do komisyi budżetowej, celem uwzględ- 
nienia podwyższenia dotacyi i załatwienia spra- 
wy przed przedłożeniem budżetu. 

Wniosek p. Stapińskiego o odroczenie 
ściągania datku na regulacyę Wisłoka od 4 gmin 
aż do czasu rozpoczęcia tej regulacyi, odrzu- 
cono. 

Izba przystąpiła do sprawy zakładu dla 


Biaritz. Przybył tutaj król Edward. 
Odpowied-iainy redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


Narady posłów. 


Petersburg. (Pet. Agencya tel.) Pod pizewo-| pr 
dnictwem posła Józefa Hessena odbyła się Rursa telegraficzne. 
konierencya w sprawie reformy lokalnego sądo-| Wleðeñ, 6 marca, (Giełda poładniawa.) 
wnictwa. Uchwalonu, że wniesione przez rząd| Marki 11776. Renta cs ip epes b m 5 0 
przedłożenie jest możliwe do przyjęcia, | węgierska 9490. Akoye eustr. zakł. kred. —. Akcye 
z wyjątkiem sprawy wyboru sędziów, której nie | weg: takt. kred. 80060. Akcye Auglobanku 31600. Akcye 


> > Ą Ą Unionbanku 587/50. Akcye Bankvereinu 566'00. Akcye Lan- 
można uważać za zadowalająco rozwiązaną. derbanku 465-00. Akcye kolei państwowych 681—. Lom- 
Deklaracyz rządn. 


bardy 156775. Akcye kolei Elbetha] —*—. Akcye tabryki 
Petersburg. Na posiedzeniu Dumy, w piątek, 


broni 567-—. Akcye tytoniowe Alpiny 615 —. 
Rima-Muranyi 56600. Akoro praskiego Tow. żelaznego 
zabierze głos Stołypin w celn wygłoszenia 
programn rządu. 


Głosy prasy. 


——'—. Losy tureckie 18426, Ruble 253-25. 
Usposobienie: spokojne, 


i . (Giełda poranna. 
Berlin, 6 marca. (Giełda p Tarona i 


Akcye kredytowe 2183:50. Tow. 
Usposobienie: spokojne. 


obłąkanych w zachodniej częścij Petersburg. Liberalne dzienniki powitaiyjasmasecammmunmss zz O 
kraju. z radosnym uczuciem dzień wczorajszy. , Cennik izby handlowej i przemysłowej 
Komisya sanitarna wnosi, aby sprawozdanie | Organ kadetów „Rjecz* pisze: Po 7 mie- w Krakowie. 
Wydziału krajowego o zamierzonej budowie za- |siącach złowróżbnej przerwy zeszło znowu słoń- z 6 marca (godz. 1 w południe.) 
kładu dla «błąkznych w zachodniej części kraju |ce wolności politycznej. Jako młodzieńcy = 1. Wałuty. piacą - żądaj 
przyjął Sejm do wiadomości i przywiązując szcze- | brali się w Petersburgu 10 maja 1905 posłowie |... papierowe, . . . . ... « . . „262 76 253 TB 
gólniejszą wagę do poruszonej w sprawozdaniu | pierwszej Dumy, a dziś wracają do drugiej Dn- | gary, niemieckie. | 2 2221121. LIŻ 20 TAT) 
sprawy zaopatrzenia zakładu w wodę, polecił |my, jako dojrzali mężowie. Wszyscy oni posia |pranki papierowe . . . . . 1... . 8530 94 80 
Wydziałowi krajowemu, aby przed zakupnem | dają tę świadomość, że siły swoje szanować | Dwudziastofrankówki w złocie. . . . . 19 08 10 16 
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ba go będzie porzucić i sporządzić 


nowy”. - r 
Organ liberalnej lewicy „Rus* wywodzi, że 


poprze. Tym razem tłum żądał głośno amne- 
styi, lecz już nie żądano od posłów przysięgi, 
że amnestyę wywałczą. W pałacu taurydzi 


Franciszka Głowskiego 


Rynek główny Nr. 13 (nad składem iamp Ditmara) 


„poleca na obecny Sezon w na'Świ iszych fasonach kostynmy, 
paltoty, żakiety, Spodniczki do bluzek, binzki wełniane an- 
gtalskie i t. d. i t. d ; 


Nr. 108. 


1084 2 4 


Rntynowany 


a sumienny dyetaryusz potrzebny zaraz. 


Oddział rachukowy c. k. Urzedu wy-|f 


miaru należytości, gmach Starostwa. 
1116 1 2 


Papuga 


zielona, b. obłaskawiona, trochę gadająca, i różne | $ 
przedmioty zə szkła, porcelany, łóżko dębowe, | $ 


' piękne, z materacem, stół za suknem zielonem 
itp. du sprzedania. Ul. Ogrodowa l. 3, od 4-6 
po południu. 111313 


Hiundel korzenny 


z pokojem do śniadania natychmiast do 
sprzedania. Bliższej informacyi udzielą 
Schilier - Bilikiewicz, Kra- 

ków. 1109 1 4 


Lekarz 


chcący osiedlić sią na prowincyi, niech 
złoży swój adres w Administracyi „N. 
Reformy* pod 1119. 1119 1 8 


Okręgowy Urząd 
pośr. pracy w Krakowie poleca 2 eko- 
nomów, kawalerów, z długoletnią pra- 
ktyką; 
z chłnbnemi świadectwami i 1 znako- 
mitego czeladnika masarskiego do Kra- 
kowa albo na wyjazd. 1123 1 8 


PALARNIA KAWY 


fięryycś Krokowsy, poleca częściowo 
i hurtownie 


POLAKDIA KAWY wyborowe gatunki 


i Kawy palonej 


najnowszym 
i najlepszym spo- 
Zna z sobem za pomocą 
O aeaeo? orae powiela" 
KRAKÓW po cenach 
Rysk git% ` najniższych, 


M. JAWORNICKI. 


203 52 0 
Zapraszamy na 


VUN Zwyczejne Wale Zgromadzenie 


Krakowskiego 


Towarzystwa Zaliczkowega Urzędników 


które się odbędzie 


w Gmachu Sądu kraj. cyw. przy ulicy 
Grodzkiej l. 62, na I piętrze w głó- 
wnej sali, w niedzielę dnia 17 marca 
4907 r. o godzinie 10 rano, a gdyby 
dostateczna ilość członków nie zebrała 
się, tegosamego dnia o godzinie 11 przed 
południem bez względu na ilość członków. 


Porządek dzienny: 


1) Sprawozdanie dyrekcyi z czynności 
i rachunków za rok 1906. 
2) Odczytanie sprawozdania z przepro- 


wadzonej lustracyi przez Związek | Ų 


Stow. gospodarczo-zarobkowych. 
8) Wnioski rady nadzorczej: 
a) o udzielenie dyrekcyi absoluto- 
ryum za rok 1906: 


b) o oznaczenie wysokości dywi-|B 
dendy od udzialów zwyczajnych | 


członków i uczestników; 


e) co do rozdziału czystego zysku. | 


4) Wybór do Rady nadzorczej 4 człon- 
ków i 3 zastępców, tudzież zatwier- 
dzenie wyboru dyrektora-referenta. 

5) Wnioski i interpelacye członków. 
Zamknięcie rachunków i wszystkie 

załączniki przeglądać można w biurze 

Tow. Zaliczkowego Urzędników, gmach 

sądowy, parter, dzwi Nr. 135, w godzi- 

nach urzędowych od godziny 10 do 1 

w połndnie. 


DYREKCYA: 
Alojzy Niemeiz. 
Cyryl Tchórzewski. 1108 1 8 


Dr Górski, 


© Proszę żądać 


2 kucharzy  restauracyjnych | | 


iji lanij È 


Kraków, Rynek gł. i 


apel 


męskie w rozmaitych gatunkach, po najprzystępniejszych cenach. 
Przyjmuje futra na przechowanie przez lato. 


NOWA REFORMA. 
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N gratis 1 franko 


| SE] mego bogato ilaustrowanego cennika 
A ER 4 x przeszło 1000 odbitek zegarków, 
A wyrobów srebrnych i złotych. 


HANNS KONRAD, Pierwsza fabryka ze- 


garków w Briix Nr. 627 (Czechy). 


Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz g łań- 
cuszkiem 4 K, zegarek Koskopt szwajc. Byste- 
mu 5 K. Rejestr. niklowy kotw. zegarek rem. 
„Adler Roskopf* 7 K. Niema ryzyka! Dowoina 
wymiana lub zwrot pieniędzy, 


Praktykanta 


456 8 60 


z lepszego domu, z dobrem wykształce- 


niem szkolnem, pięknem pismem, bie- 
głego w języku polskim w słowie i pi- 
śmie, w wieku koło łat 17, przyjmie 
zaraz większe biuro ubezpieczeń za małą 


na początek płacą. 
Zgłoszenia tylko listowne z polece- 
niami przyjmuje Administracya „N. Re- 
formy“ pod 1112. 1118 1 2 


Masło naturalne I juja! 


wysyła się na całą kulę ziemską co dziennie 
świeże masło w pakietach netto 1:/, kg. po 9 
K 60 h, koleją zaś jaj świeżych dużych, skrzyn- 
kę czyli 34 kopy lub 12 kop licząc za kopę 
stacya Grybów 8 K 80 h, Ręczy się za rzetel- 
ną obsługę. Dom eksportowy S. Weissa w Gry- 
bowie, II piętro. 111412 
Młe słachacz praw, stałego charakteru 
y i z dobrego domu, ożeni się z panien- 
ką, w wieku od lat 17 do 21, dobrze wycho- 
wang, której rodzice lub opiekunowie dopomogą 
mu do ukończenia studyów, ewentualnie znaj- 
dą i zapewnią mu posadę. Rzecz traktuje się 
ze stanowiska poważnego. Łaskawe zgłoszenia 
nadsyłać należy jax najprędzej pod „Stanisław“ 
poste restanto Kraków. Za dyskrecyę ręczy się 
słowem honoru, 1110 


Budzik 


| Z1 dzwonkiem . . 
Z 2 dzwonkami . . 
Świecący w nocy . 
Wyrób J. . 
Kolejowy W. . . « | # 
Z przyrządem muzycznym. . w 
B8-ietnie pism. poręczenie. Za niestoso- Æ 

wny zwrot pieniędzy, : 

Wysyłka za zaliczką. 


MAX BÖHNEL 
zegarmistrz, 
Wiedeń, IV„ Margarethenstr. 27. 
Telefon 3523, 


Zażądać mego cennika z 2000 odbitek 
za darmo, opłaconego. 136 20 0 


e .non 
z 

s. ch 
© 


X 


podnieca apetyt i sprawia, że przybywa ciała, usuwa 
kaszel, wydzieliny, sprawia, że poty nocne znikają, 


4 i s ab nè -$ 
2- z, = 


Z Drukarni Literackiej w 


rmm= 


Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


FE. Hoffmann-La Roche w Co. 


ŚM H-,$: 
W. ri 5: kr. u t PE 


| Tel. Nr 484, w Krakowie, ul. Fioryańska l. 47. 
| Wykonuje wszelkie instalacye wchodzące w zakres elektrotechniki, dla i 


(D<<25 5 


PANOWIE — 


ruchliwi, nadający się do odwiedzin osób prywatnych, znajdą natychmiast 
stałą i nader korzystną posadę. — Zgłoszenia I, Richter ul. Floryań- 


ska 10, I piętro wyłącznie od godziny 9 do 12. 101926 


ZET TYN OPAR ATE 2 15 
Uniemożliwione obałamucanie. 


W celu przeszkodzenia obałamucaniu, jakoby nowo otworzony han- 
del w lokalu przedtem przez mój sklep zajmowanym, był tymsamym, 
który istniał przez szereg lat, 


Oświadczam: 


Pierwszy od lat 15-stu istniejący w Krakowie 


Krajowy Skład Płócien Korczyńskich 


jest wyłącznie tem tylko, który mieści się obecnie 
w Hioteiu pod Różą, ul. Floryańska 14. 


Marka ochronna protokołowana, 


Środkiem pozwalającym łatwo odróżnić, 
ustaloną moją firmę od handłów nowych 
impertynencko się pod nią podszywających 
jest marka ochronna obok umieszczona, 
znana oddawna kupującym towary w mym 
składzie. — Kto więc nie chca przez po- 
myłkę zajść do innego handlu, raczy zwró- 
cić swą uwagę na wystawę sklepową, 
gdzie pomieściłem ową markę w zwiększo- 
nym formacie. 


Tej bowiem marki, prócz mnie, nie wolno nikomu używać. Ktoby 
tę markę dostrzegł w innym sklepie, raczy mnie o tem łaskawie uwia- 
domić, abym mógł takiego kłusownika handiowego ścigać i karać sądownie. 

Nadmieniam, wreszcie, że sklep mój znacznie powiększony, nad- 
zwyczaj obficie zaopatrzyłem we wszystkie gatunki płócien, szyrtyngów, 
bielizny damskiej i męskiej, nakryć, ręczników, krawatów, pończoch i t. p. 
Antoni Sokołowski 

właściciel firmy. 


1117 1 3 


Pierwsze krakowskie przedsiębiorstwo 


| dia oświetlenia elektrycznego i przeniesienia siły || 


RUDOLFA POPPERA 


sklepów, mieszkań, hotelów, fabryk, młynów, tarkaków i t. d. 


F| Budowa całkowitych stacyj elektrycznych zapomocą popędu parowego, 


gazowego i wodnego. 
Urządzenie kompletnych stacyj telefonicznych. 


liom abina FABRYRA ELERTROTECHNICZNA tiov założona 


wyrób wszelkich materyałów instalacyjnych, oraz aparatów własnego pomysłu. 
Obficie zaopatrzony skład motorów elektrycznych, dynamo maszyn, lamp 


łukowych i świeczników. 


Porady i kosztorysy bezpłatnie. 1021 1 6 


Bywa 


w chorobach płucnych, nieżytach, silnym kaszlu, 


zołzach, influenzie 


przez licznych profesorów i lekarzy co dzień zapisywana, 


Ponieważ są liche naśladownictwa, przeto prosimy żądać zawsze 


w oryginalnem opakowaniu „Roche“. 


Bazylea (Szwajcarya). 


SETI ATZ EET: ETS HE 


Środa 6 Marca 1907. 


Zaproszenie 


ni 36 Wulne Zgromudzenie 


Towarzystwa Zaliczkowego w Tarnowie 


które odbędzie się w piątek 15 marca 

1907 o godzinie 10 rano w lokalu Stowa- 

rzyszenia „Gwiazda* z następującym 

Porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokołu; 

2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności 
i rachunków za rok 1906; 

3) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i 
wnioski co do rozdziału zysku; 

4) Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum; 
b) Wybór jednego członka Rady nad- 
zorczej; 1090 1 2 

6) Wnioski członków. ` 
Wice-Prezes kady nadzorczej 
Kamil Banm. 


Wina węgierskie me iusi 


więc z pierwszej ręki doskonałe, czysto. 


Wina francuskie białe i czarwo- 


ne wyborne, 


Madeyra i Malaga odleżałe z naj- 


lepszych źró- 
deł sprowadzane, oraz likiery zagraniczne 
w magazynie 149 38 0 


JULIUSZA GROSSEGO 
w Krakowie, Rynek gł. 34. 


Korzystne kupno, 


Z powodu śmierci właściciela do sprze- 
dania z wolnej ręki przy parcelacyi foł- 
warku w Kobierzynie 6 kilom. od Kra- 
kowa. 

1. Dom murowany z zabudowaniami 
gospodarczemi nadający się na letnie 
mieszkanie, lub zakład ogrodniczy 
z 10 lub więcej moryami pola ogro- 
dowego z sadem i ogrodem warzyw- 
nem, poczta i telegraf w miejscu. 

2. Zabudowanie włościańskie z 4 lub 
więcej morgami dobrego pola. 


3. Kopalnia gipsu mająca około 30 mor- 


gów bogatego pokładu gipsowego. 
4, Motor silny benzynowy. 110322 


Bliższa wiadomość: Passendor- 


fer, pocztmistrz, Kobierzyn. 


t Jadwi 


j| Kraków, ulica lirodzka, 1. 8, L piętro, dom 


Udzielam lekeyi 


niemieckiego języka po 1 kor. 
Ul. Zwierzyniecka |. 18, od godz. 1—8, — 
(Stróż wskaże). 1120 2 6 


Poleca się 


IMAGAZYN MÓD 


kapeluszy damskich w wielkim wyborze 
ga Pollerowa 


W. Sobolewskiego. 1029 2 34 


Byt zapewniony 


Į | możo mieć zdolny mężczyzna przez sprzedaż 


relnikom naszych chemicznych wyrobów, Zaję- 


| cie to stosowne także jako poboczne, — ib. 


Hardung & Co., chem. fabryka, Aussig 
Schónpriesen. 947 3 8 


Suszone OWOC MA Mm 


Morele, Gruszki, Wiśnie, Jabłka, Œ 
Śliwki kalifornijskie i bośniackie, d 
poleca handel towarów kolonial- 

nych pod firmą 78760 


Meiciech Olszowski 


w Krakowie, 
Miły Rynek, róg ulicy Szpitalnej, 


Z powodu 


zupełnego zwinięcia interesu spedycyj- 
nego jest do sprzedania 4—6 par do- 
brych, zdrowych, w pociągu niezawod- 
nych koni, między niemi jedna para 17 
miary bardzo rączych, pięknie wyglą- 
dających gniadoszy, 

Wszystkie konie w sile wiekn od 5—6 
lat. Nadto są do sprzedania bardzo ta- 
nio wvzy zwyczajne, wozy do węgli, 
bryczka na sprężynach, wózek kuczer, 
półkryty wózek, uprzęż do roboty, uprzęż 
do wyjazdu, koce na wozy i na konie 
oraz inne przedmioty w bardzo dobrym 
stanie. — Adres w Administracyi „N. 
Reformy“ pod 1052. 1062 2 8 


MK 


Z drzewa BIUYEMI, 


przedni tabrykat z pra- 
wdziwego niezniszczai- 
nego drzewa Bruytra. 
Gładka główka z wygiętym 
odlów. z Brayćra, 6; buch 
wiśniowy z ustnikiem z ro- 
gu i trestką z jedwabiu, 
około 2! om. dtuga K. 1-50 
Takasama fajka jednak z 
rzeżbioną naokoło giowką 
z drzewa Bruyèra K. I:60 
Największy wybór przyrzą- 
dów die palaczy znaleść 
można w mym katalogu, 
który rozsyła się darmo 
i opłatnie 


Do nabycia przez firmę 


HANNS KONRAD 


Dom rozsyłkowy w Briix Nr. 998 (Czechy) 
Proszę we własnym interesie zażądać mego 
bogato ilustr. polskiego katalogu z przeszło 
0100 odbitkami darmo i opłatnie. 9720 0 


Przyjemne i suche 
palente, przeto w 
czystości i smaku 
nieprześcignione. 


Najdowniejsza-porowu Farbiarnia i Pralnia chemiczna, założona 1862 


Tel. Nr 484 |8 


ANTONIEGO SZAPROWSKIEGO 


w Krakowie, ul. Karmelicka I. 20. 


Przyjmuje do tarbowanła, prania, oczyszczenia I wywablanta z piam 

uszelkie wyroby : jedwabne, wełniane, bawełniane i mieszane, wszelkiego rodzaju ubrań, 

damskich i męskich, pratych i nieprutych, także aksamity, szale. okrycia, obicia z mebli, ada- 
maszki, serwety, dywany, koce, firanki, wstążki, koronki ż t. d 

Roboty wykonują się jak najrychlej po cenach umiarkowanych. — Na neg 7) pa 

C.i k. dostawcy nadwornego 


pobraniem pocztowem. 8 
puder antyseptyczny 
przez powagi lekarskie polecany, jest majle: 
pszym proszkiem do zasypywania čla 
niemowląt 1 dzieci. — Prawdziwy tylko 
z marką „Opatrzność*. Cena pudełka 70 hal 

NU (I p 
Cena pudełka 70 halerzy. 74 K252 
Tysiąco podziękowańl| === Ostrzega się przed naśladownictwamiii 
W każdej aptece I drogueryi do nabycia! — Żądać należy wyraźnie: 
. Głó 
„ki AY A“ pudru antyseptycznego TI wny skład 


owiada najwybredniejszym wymogom hygieny. 


mydło hygieniczne 
jest najłepszem mydłem do mycia dzieci. Spo- 

mydła hyglenicznego wysyłkowy 
S. HAY, aptekarz, ces. i król. dostawca nadworny we Lwowie. 


rządzone z materyałów najdelikatniejszych, od- 


z oleodrukami pruskiemi z polskich domów ! 

Ozdabiajcie wasze ściany arcydziełami Grottgera, aby dzieci wasze 
oglądały oblicza bohaterów i męczenników za ojczyznę. Ra 

Pochód ma Sybir, obraz metrowej wielkości, 
wspan. heliograwura (sztych trawiony). Cena 
zniżona na 3 kor. 

Lituania, 6 obrazów ściennych. Cena 
zniżona na 5 kor. 176 3 4 

ADAM KACZURBA. 


De mabycia w księgarni Spółki wydaw. w Krakowie (Pałac Spiski, Rynek). 


Dostać można na zarządzenie lekarza w aptekach 
po 4 K za flaszkę. 


801 7 40 
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Rządca drukarni L. K. Górski. 


